L marek za numer 
m Z 


| 


a. 


Nr. 294 


_50.000 


„Kedaicja 1 Administracja: 
Kraków, Dunajewsziego 5. 
| Teleton Redakcji Nr. 396. 
lniefoh Administracji Nr, 310, 


kra teiegr.: Naurzód Kraków. 


Konto czekowe PKO Nr 140.256 


Ar* XLI 


-= . —. sb 


U 


W pierwszych latach państwowości polskiej za 
Przyczynę spadku marki brano u nas bierny bi- 
lans handlowy. Klasy posiadające zachrypły od 
krzyków za wywozem produktów pierwszej po- 


"tzeby, żeby tylko bilans zrównoważyć. Wywo- 


imy więc jajka, choć sztuka kosztuje już sto ty- 
ięcy, wywozimy cukier, który w Xraju ceni się 
ieomal ra wage złota, dewastujemy lasy, wywo- 
Zzimiy naitę, węgiel, tkaniny itd. itd., bilans handlo- 
y mamy czynny, a marka w coraz to szybszem 
empie spada na łeb, na szyję. 

Kurs marki zależy od wielu przyczyn. Przede- 
szystkiem od inflacji, która jest skutkiem niedo- 
boru budżetowego. Ale zależy również i od innych 


SER a bez watpienia i od bilansu płatnicze- 


o, a dalej od przyczyn psychologicznych, a więc 


Ti od zauldnia, jakiem jest darzone Państwo. 


Polska ma bilans handlowy czynny, a bilans 
płatniczy bierny, Możemy wywieżć całkowicie 
hasz cukier, tak, że go nawet na lekarstwo nie 
Starczy, możemy pozbawić się ostatniego funta 
Mąki, a bilans płatniczy pozostanie bierny, dopóki 
Skarbem zawisdywać bedą różni Kucharscy. 

Polska wywozi więcej, niż przywozi. Z tego wy- 
Suwa się wniosek, że więcej do uas przypływa 
obcych walut, niż odpływa. Takie mniemanie jest 
z gruntu fałszywe, 

Przodewszystkiem z zagranicy otrzymujeiny 4 
niądze nietylko za towary i płacimy isj również 
nietylko za to, cośmy u niej zakupiii. 

W Amemfyce, a obecnie i we Francji, przebywa 
liczne wychodźtwo zarobkowe, które przysyła 
swym kfewnym w kraju rok rocznie poważne su- 
my pierffężne. 

Z drugiej jednak strony mamy do czynienia i 
z dużym odpływem pieniędzy zagranicę, nawet nie 
uwzględniając nielegalnego ich wywozu. Liczne 
kapitały zagraniczne są zaangażowane w naszych 
przedsiębiorstwach przemysłowych. Cały prze- 
mysł górnośląski, większość przemysłu węglowe- 
go w Zagłębiu Dabrowskiem, większość przemy- 
słu naftowego są własnością kapitalistów zagrani- 
cznych.. Niektóre z nich mają nawet siedziby za- 
rządów poza granicami państwa. Dywideudy z 
tych przedsiębiorstw, jak również procenty od 
państwowych i komunalnych pożyczek płyną więc 
z Polski do Francji, Belgji, Niemiec itd. Rząd, któ- 
ry pomaga przemysłowcom węglowym do wy- 
Śrubowywania cen i ciągnięcia nadmiernych zy- 
sków, rujnuje skarb w podwójny sposób; po pierw 
sze powiększa drożyznę, za którą sam niusi pła- 
cić, a po raz wtóry, pogarsza bilans płatniczy, po- 
większając sumy wywiezione w formie dywi- 
dendy., j 

Jednak nie procenty od kapitałów zagranicznych 
wywołują przeważnie bierność naszego bilansu 
płatniczego, lecz zupełnie inne przyczyny. 

W czasach normalnych międzynarodowa wy- 
miana towarów odbywa się w ten sposób, że kup- 
cy pols którzy mają wypłaty za granicą, kupu- 
ją od polskich wierzycieli zagranicy weksle na 
Londyn, Paryż etc.; podobnie czynią kupcy za- 
graniczni. Zapłata dokonywa się więc przez wy- 
równanie weksli, a tyłko nadwyżkę płaci się go- 
tówka. 

W obecnych czasach anormalnych tylko riezna- 
czna część operacyj handlowych odbywa się w 
podobny sposób. Dziś każdy sprzedaje za gotów- 
kę i stara się otrzymać brzęczącą walutę zagra- 
niczną. Waluta ta tylko w pewnej mierze służy 
do pokrywania zobowiązań zagranicznych, a w 
znacznej jest tezaurowana, to znaczy przechowy 
wana i to nie w formie depozytów bankowych, 
lecz w schowkach bankowych lub w domu. 

Przed wojną, kto miał jakieś choćby nawet dro- 
bne oszczędności, składał je w banku lub kasie 
oszczędności. Dziś, gdyby postapił sobie w rodo- 
bny sposób, poniósłby olbrzymie straty, bo mu- 
siałby dolary ozy inne obce waluty zmienić na 


marki i te dopiero mógłby zdeponować, a po baru 
tygodniach wartość depozytu zmalałaby kilkakro- 
tnie. Każdy łyk, a nawet ludzie pracy, posiadający 
drobne oszczędności, kupują dolary, które prze- 
chowują. Lokowanie oszczędności w dolarach wy- 
woluje sztuczny popyt na nie: Kupują je ludzie. 
którym są one, normalnie biorąc, niepotrzebne, to 
nie mają stosuaków handlowych z zagranicą. 

Ten stan rzeczy, to znaczy ucieczka od marki 
polskiej będzie trwał, póki nie nastąpi koniec in- 
ilacji, kiedy klasy posiadające nie będą się wy- 
migiwać od podatków. Jeżeli wywieziemy jeszcze 
za kilkanaście milionów dolarów cukru czy zbo- 
ża, to ulegną one tezauryzacji, albo pozostaną za- 
granicą, a bilansowi płatniczemu niewiele to po- 
może. 

Wiele natomiast mogły pomódz bony złoże. Kto 
kupuje dolary, nie dla płacenia długów zazrani- 
cznych, łub spekulacji, lecz dla lokowania w nich 
oszczędności, temu jest obojętne, czy trzyma do- 
lary, lub franki szwajcarskie, czy też równe tym 
ostatnim złote polskie. Złote są nawet wygodniej- 
sze, bo się procentuja. To też wypuszczenie po- 
życzki złotei, bonów złotych, wkładów złotych 
było dobrym pomysłem. Poprawiało bilans płatni- 
| ZERO ITORW E S E l H 


Na marginesie orędzia bi 


„Głos Narodu* dziwi się, że z ostatniego. „listu 
pasterskiego'* biskupów przytoczyłiśmy parę u 
stepów, aprobując ich treść. 4 

Dowcipkuje przytem na ten temat. wróżąc, że 
niebawem gotowi iesteśmy wystąpić z zapowie- 
dzia, czy wiadomością, że biskupi wstąpili do 
PPS... Nie mamy żadnego zamłaru anektować so- 
bie biskupów. 

Jeżeli wyjątkowo owo gwiazdkowe orędzie wy- 
padło tak, że można było zeń wybrać parę my- 
Śli, to nie widzieliśmy z naszego stanowiska po- 
wodu, ażeby je przemilczeć — zwłaszcza, że w 
dzisiejszych czasach powojennych żadna korpe- 
racja o składzie prawicowym nie próbowała na- 
wet opracować jakiejś enuncjacji, którejbyśiny nie 
musieli zwalczać jak najosirzej. 

Śmieszne jest, gdy „Głos Narodu“ zdumiewa 
się że „Naprzód* przeszedł od „bicia szyb Bisku- 
powi krakowskiemu do fałszywych pochwał rod 
adresem ostatniego orędzia. 

Otóż, pomijając fakt, że dziennik nasz, wzglę- 
dnie jego pracownicy, szyb p. Sapieże nie wybi- 
jali, zgadzamy się w zupełności, iż choćby nieda- 
wne wystąpienie tego biskupa, podięte na własną 
rękę, poddaliśmy ocenie bardzo nieprzychylnej. Ale 
też kto przeczyta oba listy: własny p. ex-sena- 
tora Sapiehy i zbiorowy — nie wiemy przez kogo 
zredagowany — nie odnaidzie w nich żadnego 
podobieństwa. 

Różne więc ich przyjęcie przez nas Śx iadczy 
tylko, że stoimy na stanowisku: „suum cuiqut 
tribuendum“ — czyli każdemu przyznajemy to, 
co mu się należy. 

Wszakże w tym samym numerze braliśmy ra- 
wet w obronę biskupa Mańkowskiego przed tma- 
pastliwością.. właśnie „Głosu Narodu“,  * 

Najlepszy to dowód, że organ ks. Kasprzyka 
ceni w biskupach tylko ich skłonności ósemkowe, 
a wpada w pasję, jeżćli go nawołują już nie tyl- 
ko do strzeżenia nienawistnych mu granie. przy; 
zwoitości, lecz nawet do obsęrjyowariia najele- 
mentarniejsżych zleceń katechizmiowych..... 

Tymczasem nad całą ropotą chieńska — u te 
wspiera się ona na zwartej masie kleru — zawisła 
pewna chmura... Kardynał Dalbor po powrocie z 
Rzymu, gdzie prawdopodobnie niezbyt byli zbu- 
dowani tem, że sprawę kościoła topi się w je- 
dnem ugrupowaniu politycznej, o którego etyce 


——- Należytosć pocztowa opłacona ryczałtem | 


Kraków, niedziela 23 grudnia 1923 


NAPRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


sije Rocznik XXXII 


1230.000 


marek miesięcznie 


2,500.000 M 
250.000 M 


Dzial inseratowy: 
Biuro reklamy „PRASA“ 


Kraków, Karmelicka 16, tel. 20-56, 
Kanto czekowa 149.975. 


Zagramcą 
miesiecznie 
Tygodniowa 
w Krakowie 


czy, zmniejszało zapotrzebowanie obcych walut, 
dawało państwowym instytucjom kredytowym 
środki obrotowe. 
- Lecz na widownię wypłynął pan Kucharski, nie 
spodobały mu się złote! Zamiast utrzymać je na 
wysokości franka szwajcarskiego, obniżył sztucz- 
nie ich kurs do połowy. Właściciele bonów zło- 
tych stracili, więcej iednak jeszcze straciło Pañ- 
stwo, i ci wszyscy, Co z pracy żyją, 

Sztuczne obniżenie kursu złotego, będace zama- 
skowanem podstępnem bankructwem, zachwiało 
zaufanie publiczności. Ludność zaczęła się dopiero 
przyzwyczajać klo wkładów złotowych i na wstę- 
pie ją okpiono. Znowu zaczęła się dzika pogoń za 
dolarem dla celów tezauryzacji, bilans płatniczy 
zaczął się pogarszać, sztuczny popyt na dolary; — 
wzrastać. 

Po paru miesiącach p. Kucharski się rozmtyślił, 
wrócił do zarzuconych przez samego <iebie bo- 
nów złotych, podniósł również ich kurs. 

Przypomiia to zupełnie kupca. który podstęp- 
nie zbankrutował, a w parę tygodni później otwo- 
rzył sobie o dwa domy dalej sklep pod firmą Żony. 

To, co dobre dla płotki handlowej, nie może się 
udać skarbowi Paristwa. Raz zachwiane zaufanie 
nie prędko da się zdobyć z powrotem. P. Kuchar- 
ski i w tej sprawie, jak w innych, okazał się wiet 
kim szkodnikiem skarbu polskiego. 


W. Kielecki. 


i up r ; 
też może coś niecoś słyszane, chce pr 
prasowe uwolnić sfery katolickie od karaan 
z częstokroć aż nazbyt kompromitującego pośre- 
dnictwa chieńskiego i utworzyć wielki dziennik 
z chjeną nie związany. j 
Nie bez kozery zapewne i jezuicki „Przegląd 
Powszechny“ dostrzegł nagle, że centralny or- 
gan endecji drukuje wrogie chryStjanizmowi felie- 
tony, choć autor tych felietonów, Pieńkowski, 
dawniej — jeszcze dobitniej był wyraził swoją 
nienawiść dla „pierwotnego chrystjanizmu*, w któ 
rym widział tylko „myśl destrukcyjną zaprzecze- 
nie życia, zabicie go w każdym zdrowym prze- 
jawie — śmierć”, a ten atak osłaniał tylko twier- 
dzeniem, na które, coprawda, żadzn kościół, pra- 
gnący uchodzić za chrześcijański, nię mógłby się 
również oficjalnie zgodzić, że się ta krytyka nie 
odnosi do „pośwolucyjnego katolicyzmu“ —- któ- 
ry z tym chrystianizmem pierwotn i a 
stolskirf, roz%zedł się Akh. | Ran 
Wkońcu, skoro się obracamy w sferze listu epi- 
skopatu, dodamy, że w tym wypadku -— w swo- 
jem gronie — biskupi zerwali z przesądem boj- 
kotowarńia przedstawicieli mniejszości narodo- 
wych. LIB 
Zaproszono więc do podpisania odezwy p. p. 
Rosentretera z Chełmna — niewątpliwego Niem- 
ca; Matulewicza z Wilna, który jest bardziej Li- 
twinem niż Polakiem. a 
Z pumktu widzenia chjeny do mniejszościowców 
należałoby zaliczyć i Łozińskiego, biskupa miń- 
„skiego, w którego chjena wmawia zbiałoruszcze- 
nie. 2 
Natomiast w spisie nazwisk podanym, jako pod- 
pisy pod orędziem, przez „Rzeczpospolitą“, bra- 
kuje biskupa dość podobnego nazwiska, a repre- 
-zentującego najskrajnieiszy typ nietolerancyiności 
— kieleckiego Łosińskiege. 


PANI DOMU 


Abająca o zdrowie rodziny gotuje i piecze wyłącznie w nā” 
- czynach szklanych „Resista“. 1 
Jedynie praktyczny i hygian:czny podarek na gwiazdkę. 


W. bazes, skład szkła i porcelany 
Kraków, Rynek gł. 35 (Krzysztofory); 
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" Polska a pokój 


„NAPRZOD* 


Rozdział o mnie szościach narodowych z angielskiej książki „Poland and 
Peace“ dra Aleksandra Skrzyńskiego, byłego ministra spraw zagraniczych 
w gabinecie Sikorskiego 


(Ciąg dalszy) 

W dziedzinie politycznej ewolucją ta "wyraża 
się w postaci szeregu postulatów narodowościo= 
wych, stawianych przez żydów. Więe obok za= 
wąasowanego Konstytucją formalnego równouprą« 
,wnierila domagają się żydzi z jednej strony przy- 
znania im praw nimiejszości narodowej, . przede- 
wszystkiem w dziedzinie szkolnictwa (własne 
szkoły ludowe, Średnie i wyższe), a równocześnie 
dopuszczenia bez żadnych ograniczeń do korzy- 
stanią z praw większości narodowej, więc zajmo» 
wanie stanowisk urzędowych w adrajnistracji, Sg- 
downictwie, wojsku itd. 

Jeżeli się zważy, że żydzi jako ludność w o- 
gromnej swojej większości micjska stołą wogóle 
na stosunkowo batdzo wysokim poziomie rozwo- 
ju umysłowego i do zawodów inteligentnych do» 
słarczają z natury rzeczy stosunkowo do swojej 
liczby ogólnej bez porównania więcej kandyda- 
tów, niż ludnoś polska lub jakakolwiek inna sło- 
wiańska, to dopuszczenie żydów w większej licz- 
bie i bez ograniczeń na stanowiska urzędowe w 
administracji państwowej i sądownictwie dałoby 
wkrótce ten paradoksalny rezultat, że administra- 
cja ta i sądownictwo składałyby się w połowie 
z żydów, co oczywiście byłoby stanem dla lud- 
ności polskiej i wogóle chrześcijańskiej całkowi- 
cie niemożliwym do zniesienia, Wszak w inteli- 
gantnych zawodach wolnych, np. w adwokaturze 
i medycynie żydzi w wielu prowincjach polskich 
stanowią połowę, w niektórych zaś nawet znacz- 
nie więcej, niż połowę, 

Całkowite spełnienie narodowo-żydowskich po- 
stulatów w dziedzinie szkolnictwa miałoby ten 
skutek, że z czasem narosląby wielka warstwa in- 
teligencjj żydowskiej, wychowanej w poczuciu 
całkowiiej odrębności od Polaków, która wywie- 
rałaby coraz większe į nieznośniejsze ciśnienie na 
stosunki w państwie. W ogólności kwestja nie- 
zmiernie drażliwa i trudna, Żydzi, którzy nie otrzy 
"mają uprawnień narodowościowych, nie będą ni- 
gdy dobrymi i pewnymi w swej lojalności obywa- 
telami Polski, Na odwrót, Polska, która im takie 
uprawnienia da ostatecznie, przestanie być Polską 
pod względem narodowym. 

Przez jakiś czas przed wojną obiecywano sobie 
wiele po tak zwanym kierunky asymilacyjnym 
wśród żydów, który miał doprowadzić do kultu- 
ralneco ich spolszczenia się, chociażby przy pozo- 
stawieniu nietkniętą ich odrębności ręligiinej. 

Było to jednak złudzenie obustronne, zarówno 
po stronie ulegających mu żydów, jak i niektórych 
Polaków, polegające na grubem przeceniąniu zją- 
wisk indywidualnej asymilacji, towarzyszących 
każdej symbiozie plemiennej i narodowej, Proces 
indywidualnej asymilacji żydów z Polakami odhy- 
wa się od bardzo dawna. Polacy mają mu da za- 
 wdzięczenia pozyskanie nietylko w nauce i życiu 
gospodarczem, lecz także w innych dziedzinach 
życia, szeregu wybitnych i zasłużonych mężów. 
Proces tej asymilacji nie ustał takźe į teraz. Prze- 
eiwnie, w okresie tak silnego wzmożenia się ży- 
cia narodowego polskicgo, jakie daje odzyskanie 
i budowa własnego państwa, nalęży spodziewać 
się wzmożenia tego procesu. Cora% więcej jedno- 
stek żydowskich, kierowanych takimi czy innymi 
motywami uczuciowymi czy rozumowymi, zacz- 
nie organicznie łączyć się z polskością. Nie mniej 
jednak byłoby złudzeniem dla obu stron w równej 
mierze szkodliwem, gdyby się w asymilacji, na- 
węt bardzo spotęgowanej, upatrywało rzeczywi- 
„sty sposób rozwiązania kwestji żydowskiej. 

Biopsychiczne prawa, które rządzą życiem ka- 
źdej zbiorowości narodowo-kulturalnej, kierują 
jej reakcjami wobec każdej innej, stykającej się z 
nią zbiorowości tego rodzaju, zakreślają dla asy- 
imilacji granice zbyt ciasne, aby mógł się w nich 
kiedykolwiek zmieścić proces tak wielki į trudny, 
jak zamalgowanie się etniczne, psychiczne i kultu- 
Talne trzech miljonów, żydów z 17 milionami Po- 
„aków. Na to zbiarowość żydowską jest zbyt wiel- 
ką i rasowo-psychicznie zą silną, zbiorowość zaś 
polską za małą | rasowo-psychicznie za słabą. 
Przy takim stosunku sil dwóch oddziaływujących 
na siebie zbiorowości, siły przyciągające je ku 
sobie muszą być zawsze o wiele mniejsze, niż siły 
odpychające je gd siebie. 

Stanowisko i rola żydów w społeczeństwąch 
aachodnia-europejskich, w których zasymiłowali 
słę onj przynajmniej w zakresie zewnętrznych 
cech wspólnego typy życiowego, nie może stang- 
wić analogii dla wypadku polskiego. Należy ba- 
wiem pamiętać o tem, że liczba żydów, rozprószo- 
nych w jednem z takich zachodnie-europejskich 


społeczeństw, nie dorównuje często liczbie żydów, 
mieszkających w jednem Średniem mieście pol- 
skiem.. Jeżeli wśród 35 milionów Francuzów zni- 
kają niemal bez reszty, przynajmniej dla powierz- 
chownaęge obserwatora, rozprószone między nimi 
sto tysięcy żydów, to dziwnego niema w tem nic. 
Ale w jaki sposób ma zniknąć dwanaście procent 
ludności państwa w ogólności, a pięćdziesiąt pro- 
cent ludności miejskiej w szczególności w. Polsęe, 
jeżeli różnice rasowe, kulturalne, religiine, psychi- 
czne, umysłowe między tą ludnością a resztą są 
tak wielkie ; tak stare. i 

To też kwestia żydowska w Polsge jest w grun- 
cie rzeczy kwestją rozwoju i postępu kulturalnego 
obu stron. Dopiero kiedy obie strony: osiągną ten 
poziom kulturalny, na którym ślepe instynkty j a- 
fekty ustępują miejsca motywom rozumu i wzaje» 
mnego zrozumienia, dopiero wtedy kwestia polsko 
Żydowska, jakkolwiek i wówczas także w znacze- 
niu nacjonalistycznem nie rozwiązana, zejdzię jed- 
nak z porządku dziennęgo dyskusji równie jałowej 
jak drażniącej. 

Niemiecka mniejszość narodowa w znacznej 
swej części weszła do Polski razem z ziemiami 
dawnego zaboru pruskiego. Psychologja tej mniej- 
szości z powodów łatwa zrozumiałych nie może 
być w obecnych warunkach zbyt przychylną dla 
państwa polskiego i jego myśli. Z drugiej strony 
jednak wysoka kultura i rozwój umysłowy tej 
mniejszości nie pozwałają tej negatywnej psychice 
wobec państwa polskiego przybierać wyrazów z 
punktu widzenia interesów państwa niemożliwych 
do tolerowania. 

Niemcy mają fizjognomię narodową tak ustalo- 
ną, czerpią z papasów własnego życia narodowe» 
go tak obfitych, że nikomu z Polaków, nawet naj- 
bardziej szowinistyczhych, nie przyjdzie chyba na 
myśl unifikować ich j polonizować. Dalecy od ja- 
kichkoiwiek przywilejów, Niemcy jednak są i mo- 
gą być pewni w Polsce całkowitej swobody pielę- 
gnowania swoich cech narodowych. Rponieważ zaś 
równocześnie na polu życia gospodarczeżo zabie- 
gliwość nieriecga, geniusz organizacyjny, wyro- 
bienie kupiecko-przemysłowe mają przed sobą 
perspektywy szerokie, przeto w zakresie wewnę- 
trznej polityki państwa nic nie stoi na przeszko- 
dzię, aby stosunki Polski do jej mniejszości nie- 
mieckiej po przezwyciężenin pierwszych trydno- 
sei, ułożyły się dla obu stron przyjaźnie i korzy- 
stnie, 

Pod względem politycznym į administracyjnym 
największą trudność przedstawiają mniejszości 
słowiańskie — ruskie we wschodnich prowincjach 
państwa. Dla odzyskania chociaż części swojej ko- 
łonizacji historyęznej į przynajmniej połowy swe- 
g9 terenu państwowego, jako rezerwy terytocja|- 
nej dlą rozsiedlenia w teraźniejszości i w przysz- 
łości własnego nadmiaru ludności, Polska zabrała 
te ziemie razem z ludnością białoruską i ukraińską, 
którą na nich posiada większość, Zagadnienie więc 
stoi tak, jak metodami możliwemi do zastosewazia 
w republice tak demokratycznej, jak Polska z jed- 
nej strony zabezpieczyć żywiołowi polskiemu mo- 
żność użytkowania tych ziem dla jego naturąlnej 
ekspansji, z drugiej zaś pogodzić z tym faktem o- 
we mniejszości ruskie, a raczej na danych zie- 
miach większości faktyczne, nie budząc w nich 
nienawiści do państwa, lecz przeciwnię przeświad 
czenie o korzyści należenia do niego, 

Białorusini są plemieniem słowiańskiem z grupy 
ruskiej, które teraz dopiero zaczyna budzić sie do 
pewnej samowiedzy narodowej. Postępowanie z 
narodami, znajdującymi się w tak embrjonalnem 
stadjum rozwoju, pozornie wydaje się łatwem, po- 
niewąż sprzyja złudzeniom, że można z niemi ro- 
bić wszystko, co się podoba, w rzeczywistości je- 
dnak jest rzeczą trudną, bo samo życie danego na- 
rodu nie daje dostatecznie jasnych wytycznych 
postępowania, potęguje więc odpowiędnio- ryzyko 
ciężkich į nienaprawialnych omyłek. 

Białorusini są ludem niemal 
skiin. Nię posiadają oni szlachty, która dawno 
spesźzczyła się lub zrusyjikowała, nie mają miesz- 
czaństwą. A zaś ich warstwa inteligencji twarzy 
się dopiero i przedstawia obecnie warstewke tak 
cienką, że nie starczyłoby jej w danym razie do 
spełnienia najbardziej prymitywnych funkcji fie 
tylko własnej państwowości, lecz nawet samorzą” 
du. Energia budzącego się da życia nowega tego 
narodu wyraża się na razie w postulatach socjalno 
ekonomicznych drobnego į ną głód ziemi cierpią” 
cego chłopstwa, tudzież w pewnych postulatach 
szkolnych: szkolnictwo ludowe j średnie białoru- 


skie. Oczywiście na tem logiczny rozwój nie za~ 


wyłącznie chłape. 
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trzyma się. Z czasem zażądają Białorusini więceļl 
a kiedy wyprodukują już dość własnej inteligenc 
dla zdobycia warsztatu dla niej, wysuną znacznić 
dalszę żądania polityczne. Rozumna | z odpowied 
nio wysokiego stanowiska kierowana  politykćil 
państwowa musi oczywiście już Z góry liczyć się I 
z temi późniejszemi fazami rozwoju i ustawiać je 
odrazu do swoich rachunków. | 

Szczególny moment przyspieszenia narodowegłt 
rozwoju Białorusinów tkwi w teni, że mają omil 
dokołąęserdecznych opiekunów, którzy ze sprawy I 
białoruskiej spodziewają sję zrobić dla siębie na" 
rzędzie polityki antypolskiej. Pierwsze miejsc 1 
zajmują tu sowiety rosyjskie. Utworzyły one na * 
przestrzeni 50.000 kilom. kwadr. osobne państwo 
białoruskie, w bezpośredniem zetknięciu z Polska ? 
i usilnie, sposobem oranżeryinym hodują kulturę i 
narodową białoruską. Zakładają mnóstwo szkól 
różnego typu i stopnia, przed trzema laty założył | 
nawet w Mińsku uniwersytet białoruski z trzema ' 
fakultetami, akademię naukową białoruską į t. p 
Idace z tych źródeł atrakcyjne wpływy na Biało” 
rusinów polskich są na razie paraliżowane przeż 
trudności ekonomiczne, z któremi ma do walczenia 
Rosja sowiecka į pod brzemieniem których ugina 
się tamtejsza ludność. Wpływy te jednak spotęgur 
ją się w sposób bardzo ambarasujący z chwilą 
kiedy po skonsolidowaniu się stosunków gospo" 
darczych w Rosji sowieckiej ten moment retardi 
jący je odpadnie. 


(Dokończenie nastąpi). 


W obronie 
zagrożonej oświaty 


„Oszczędności będą wprowadzone bez krzy: 
wdy dla administracji, wojska i oświaty", == Ta 
kie przyrzeczenie złożył nowy premier p. Wła 
dysław Grabski w swojem expose na czwartko* 
wem posiedzeniu Sejmu, | 

Je*"i ta zapowiedź ma się stać ciałem w dzie” 
dzinie szkolnictwa, to po niej powinno nastąpić 
natychmiastowe jej wykonanie, aby Szkolnictwo 
uchronić od dezorganizacji, w jaką ją wtrąci$ mae 
M od Nowego Roku bezmyślne zarządzenia 3 
Kucharskiego, któremu poprzedni minister oświas 
ty p. Stanisław Grabski nie miał siły czy wol! 
przeciwstawić rozumnego oporu. Poprzedni rząd 
systematycznie tępił oświatę, Obecny minister o% 
światy dr Miklaszewski wespół z obecnym mie 
nistrem skarbu drem Wł. Grabskim ma obowią* 
zek corychlej cofnąć złowrpgie zarządzenia po 
przedniego gabinetu, dyktowane barbarzyńskie: 
hasłem. „dałoj graniotnyje!* 

We wczorajszym numerze „Naprzodu” podali: 
śmy rozporządzenie o „redukcji”, które kurato* 
rium krakowskiego okręgu szkolnego otrzymało 
od poprzedniego rzadu, Wędlę tego rozporządze* 
nia kurator ma od Nowego Roku zwolnić 96 pro- 
iesorów szkół średnich i kilkuset nauczycieli szkół 
powszechnych. Wystarczy przeczytać te cyriy; 
aby zrozumieć, że taka Szczerba równa się spar 
raliżowaniem szkolnictwa średniego i powşzęcłi 
nego. Zważyć jeszcze należy, że w Małopolsė 
są same kwalifikowane siły nauczycielskie, któ- 
rych państwo nie powinno się pozbywać, Zwięk= 
szać ich liczbę, a nie zmniejszać należy, bo 'ich 
mamy nie za dużo, lecz za mało! Nauką nie jest 
jakąś nieproduktywną robotą biurokraytczną, któ- 
rąby można „redukować“; nauka — to przyszłość 
Polski! ; 

Wiemy, że dr Miklaszewski jest przyjacielem 
szkolnictwa nietylko elementarnego i średniego, 
lecz także wyższego; wszak wypowiedział się za 
pomnożeniem katedr ekonomii połitycznej na uni- 
wersytetach. Otóż przedstawiamy mu również 
naglącą sprawę Uniwersytetu Jagiellońskiego, któ. 
ry — mając w Scjmię takiżgo przedstawiciela, 
jak p. Konopczyński, ziejący lafem nienawiści ku 
tej wszęchnicy za to, ża Odrzucjła numerus clau- 
sus — był przez poprzedni rząd traktowany Szcze- 
gólnie złośliwie, Ten najstarszy į najlepszy z uhi- 
wersytetów polskich starano się podciąć w roz- 
woju. Wszystkie chwilowe nieobsadzone katedry 
Głąbiński, gdy równocześnie na 
innych ue a tetach krcowano nowe katedry, 
Bibliotece Jagiellońskiej tak obcięto kredyty, że 
od Nowego Roku musi zaprzestać prenumerowa» 
nią wszelkich „zagranicznych czasopism  nauko: 
wych. Takiemu odcięciu nas od ruchu naukowe- 
go Eurepy, takiemu pogrążeniu Polski w niewie- 
dzy i ciemnocie należy bezzwłocznie zapobiedz. 
Mamy nadzieję, że nowy minister oświaty i nowy 
minister skarbu przeciwsiawią się obskurantyzmo- 
wi poprzedniego rządu. » 
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gabinet p. 
rabskiego. „Robotnik“ nazywa go „rządem zakło- 


(Dotania prezydenta Wojciechowskiego“, „Kurjer 


je Polski* — „rządem ludzi dobrej woli“. 


Ponieważ jednak przedewszystkiem uderza fakt, 
$ ugrupowano w nim przeważnie nazwiska, mało 


nilub zgoła nieznane, parę wyjaśnień z uzbieranych 
y Przez prasę warszawską życiorysów powtórzymy. 


Włodzimierz Wyganowski, minister sprawiedli- 


X wości, urodzony w r. 1868 w Kaliskiem, ostatnio 
za najwyższego trybunału administracyinego 
= poprzednio, po odbyciu praktyki adwokackiej 


4 Lodzi. 


TA Petersburgu, posiadał kancelarię adwokacką w 
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| Kazimierz Tyszka, minister kolei, urodzony w 
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Kaliszu (też zatem „krajan“ prezydenta Wojcie- 
chowskiego). Po ukończeniu Instytutu technologi- 
cznego w Petersburgu, pracował na kolejach kau- 
kaskich į południowo-rosyiskich. Projektował on 
pierwsze mosty żelazo-betonowe w Rosi. Był 
członkiem delegacji polskiej do spraw reparacyj- 
nych, a ostatnio jej prezesem. 

Władysław Sołtan — nowy minister spraw we- 
wnętrznych, pochodzi z Inflant polskich. Gimna- 
zjum kończył w Rydze, wydział prawny na uni- 
wersytecie w Dorpacie, Był w zarządzie Kresów 
Wschodnich, skąd powołany został na stanowisko 
naczelnika wydziału organizacyjnego przy mini- 
Sterstwie spraw wewnętrznych. Ostatnio piasto- 
wał urząd wojewody warszawskiego, 

Wogóle gabinet ten możnaby określić jeszcze, 
iako w znacznym stopniu „kresowy* lub emigra- 
cji na Wschód — nietylko dlatego, że wielu no- 
wych ministrów pochodzi z kresów — przeważnie 


wschodnich, ale į dlatego, że i ci, którzy wywo” 


dzą się z b. Kongresówki, zapuszczali się za zaję- 
ciem w głąb Rosii. 

Kresy zachodnie reprezentuje tu jedynie minister 
przemysłu i handlu p. Kiedroń (szwagier p. Grab- 
skiego), który po ukończeniu akademii górniczej w 
Leoben, jako inżynier, zatrudniony był przed u- 
utworzeniem się niepodległej Polski w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem. 

Natomiast kresowcem wschodnim z urodzenia 
jest i nowy minister reform rolnych, Zdzisław Lud 
kiewicz, urodzony w Poniewieżu; szkoły kończył 
w Libawie, politechnikę w Rydze. 

Wkońcu nadmieniamy co do p. Bolesława Mi- 
klaszewskiego, ministra oświaty, który niegdyś 


 mależał do PPS, iż od roku 1905 do partji naszej 
mie należy. „Robotnik“ określa go jako bardzo u- 


Iniarkowanego „postępowca“, która to etykieta nie 
wiele oczywiście wyjaśnia. 
3 = & i 

O gabinecie p. W. Grabskiego pisze: „Robotnik“: 
„Po upadku rządu Chjeno-Witosa, troską, spę- 
dzającą sen z powiek chieńskich, było to, żeby do 
władzy nie doszedł gabinet Thugutta lub Sikor- 
skiego, czyli żeby klęska prawicy nie uwydatniła 
„Się jaskrawo. Dlatego prawica, jak deski zbawie” 
nia, chwyciła się prawicowego centrowca — p. 


NAPRZÓD” 


- Gabinet nieznanych 


Wł. Grabskiego, licząc na to, że przy tym gabine- 
cie stanowisko swoje dostatecznie zabezpieczy. 

Stwierdziliśmy już w „Robotniku”, że p. Wł. 
Grabski ma niemałe zalety, jako człowiek, jako 
działacz społeczny, jako ekonomista, ale że polity- 
kiem nie jest, a tem samem na premiera się nie na- 
daje. Mało waży, że p. Wł. Grabski z tej swojej 
ułomności chce uczynić cnotę i że oświadcza 
wszem wobec i każdemu z osobna, iż gabinet je- 
go będzie wyłącznie rządem naprawy skarbu. Ta- 
kich wyłączności życie nie zna! Jakkolwiek wy- 
soko cenimy znaczenie naprawy skarbu, nie może 
to być jedyne zadanie, zwłaszcza, że i naprawa 
skarbu nie da się bynajmniej oderwać od cało- 
kształtu zagadnień państwowych. Rząd wszelki, 
parlamentarny czy pozaparlamentarny, musi pro- 
wadzić taką czy inną politykę. Jeżeli p. Wt. Grab- 
ski w myśl ideologji dawnej „pracy organicznej", 
sądzi, że jako premier ucieknie od polityki — to 
łudzi się. Politykę będzie prowadził, — ale niesa- 
modzielną, wahadłową, na ogół jednak dyktowaną 
mu przez prawicę z ustępstwami „od wypadku do 
wypadku* dla lewicy. 

Z wynurzeń p. Wł. Grabskiego wobec przedsta- 
wicieli stronnictw — o ile wynurzenia te doszły 
do wiadomości prasy — widoczne są iuż zarysy 
tej „niepolitycznej polityki“. P. Grabski oświad- 
czył naprzykład, że chce odroczyć reformę rolną 
aż do uzdrowienia skarbu. Ależ to iest polityka — 
polityka klasowa obszarników! 

Nie podejrzewamy motywów p. Grabskiego, — 
ale nie może on poprostu wyskoczyć z własnej 
skóry. Nie pomyśli on o tem, że wobec stanu skar- 
bu możnaby odłożyć spłacanie wywłaszczonych 
obszarników do lepszych czasów, —- ale poprostu 
chce odłożyć reformę rolną. W sprawie mniej- 
szości narodowych p. Wł. Grabski nie powołuje 
się już na stan skarbu, ale į tę sprawę odkłada, 
jakkolwiek jest jednem z najbardziej palących za- 
gadnień Rzeczypospolitej i jednem ze źródeł nie- 
powodzeń naszej polityki zagranicznej. Odkłada 
ją, — aby „nie drażnić społeczeństwa polskiego”, 
jak mówi, a jak należałoby powiedzieć, nacjonali- 
zmu, ślepego na to, jakiem niebezpieczeństwem 
grozi ciągłe zaognianie się kwestii narodowościo- 
wej w Polsce. „Bierne* — jak podobno wyraził 
się p. Wł. Grabski — zachowanie się w tei sprawie 
znowu będzie wodą na młyn endecki*, 

A dalej porównywując ostateczną listę minist- 
rów z poprzednio projektowana. dodaie .Robot- 
nik“ następująca uwagę: 

„W pierwotnym planie nastąpiły 
zmiany. Przedewszystkiem stwierdzić 
niema w gabinecie p. Wł. Grabskiego żadnego z 
ministrów rządu Chjeno-Witosa. Niema między in- 
nymi, p. Nossowicza, który tak sinutna zyskał so- 
bie sławę z powodu strajku kolejowego. Niema 
Skirmunta ani Moskalewskiego. Są to niewatpliwie 
rzeczy dodatnie. Ale jakże charakterystyczną jest 
zmiana p. Mielczarskiego, bezpartyjnego koopera- 
tysty, na p. Józefa Kiedronia, partyjnego endeka. 


poważne 
należy, że 


w hierarchii endeckiej zajmującego, jak się zdaje, 
wysokie stanowisko, a pod względem gospodar- 
czym reprezentującego znany typ inżynierów, wier 
nie oddanych interesom wielkiego kapitału. 

Od kooperatysty do przedstawiciela wielkiego 
kapitału! Co za skok! To już nie zmiana ludzi, — 
ale gwałtowna zmiana programu! Na ministra rol- 
uictwa pierwotnie wyznaczony był p. Poniatow- 
ski, — teraz upatrzony jest na to stanowisko —- p. 
Zygmunt Chrzanowski. Znowuż nietylko zmiana 
ludzi, ale zasadnicza zmiana programu. P. Zyg- 
munt Chrzanowski jest politycznie endekiem, go- 
spodarczo wielkim obszarnikiem ji kierownikiem 
olbrzymich interesów obszarniczo-handlowych 
(„Kooperacia rolna“ i t. p.). Jak mianowanie p. Kie- 
dronia oznacza popieranie wielkiego Kapitału, tak 
mianowanie p. Chrzanowskiego oznacza popiera- 
nie interesów obszarnictwa, politykę wysokich cen, 
gwałtownego wywozu żywności i t. d. Jeżęli zwa- 
żymy, że sam p. Wł. Grabski jest agrarjuszem, że 
w swoich planach skarbowych nie liczy się z kwe- 
stją drożyzny, — to musimy dojść do wniosku, że 
naprawa skarbu będzie sie odbywała kosztem sze” 
rokich inas, a obszarnicy i kapitaliści wszystkie 
swe przywileje rabowania ludności zachowają. 


UWAGI 


Spowiedź p. Kucharskiego 


P. Kucharski, składając z bolem serca urząd mí- 
nistra skarbu, złożył spowiedź i to dwukrotną: 
raz w liście z 12 bm. do p. Witosa, drugi raz na 
zgromadzeniu Związku ludowo-narodowego. Nie 
warto wdawać się w rozstrząsanie wywodów p. 
Kucharskiego, które są taksamo nierealne, jakie- 
mi okazały się wszystkie jego poczynania; chce- 
my tyłko zwrócić uwagę na jedno jego twierdze- 
nie. Pisze on we wspomnianym liście: 

— Po dniu 15-go bm., względnie 16-go bm. 
(czyli po uskutecznionej wypłacie uposaże- 
niowej i wykupnie za gotówkę na życzenie 
strony czwartej serji bonów złotych) należy 
bezwzględnie wstrzymać i zamknąć druk 
banknotów na cele państwowej gospodarki, 
a przez to usunąć najważniejszy powód de- 
waluacji naszej waluty. 

Otóż p. Kucharski mówi wyrażnie, że „należy 
wstrzymać i zamknąć druk banknotów, ale nie 
mówi wcale, że to będzie możliwe, Faktycznie 
było to niemożliwością, gdyż n. Kucharski nie miał 
czem „zastąpić braku banknotów, a chodziło o nie- 
małą ich ilość, gdyż wedle wersii w ostatnim ty- 
godniu jego urzędowania drukowano 16 bilionów. 
Takiego braku nie mógłby p. Kucharski zastąpić 
zmniejszeniem wydatków, które — jak w cyto- 
wanym liście podaje — wynosiło 6 do 9 milionów 
złotych miesięcznie. 

Poco zresztą zajmować się złudzeniami p. Ku- 
charskiego, kiedy dla zobrazowania jego gospo- 
darki wystarczy jedna cyfra: kurs franka szwaj- 
carskiego przeszło miljon marek. Wobec tej cyfry 
wszystkie spowiedzi są blagą. 


LILLY WOJNICZ 


„Przyjaźń przerwana 


Tym razem wszelako, Włoch wcale nie dotykał 
polityki, żywo i w sposób czarujący rozimawiając 
o inych rzeczach. Później zetknąwszy się jeszcze 
przy rdżmaitych sposobnościach, wymieniali z s0- 
bą od czasu do czasu przygodne frazesy, w tonie 
życzliwej i uprzejmej obojętności. 

W dzień uroczystego obiadu geozrafów w mie- 
siącu kwietniu, Feliks siedział przy oknie, w swej 
słońcem zalanej pracowni, odpisując właśnie na 
iist Renego. Pokój przesycony był słodką wonią 
iijołków i narcyzów, a z okien widniała rzeka sre- 
brząca się w słońcu wiosennem. On sam był 
w usposobieniu najpogodniejszem. Dobre wieści 
o Małgorzacie cieszyły go ze względu na Renego, 
jak gdyby ją osobiście znał i kochał, Nakoniece 
była wyleczoną i z dnia na dzień zyskiwała zdro- 
wie i siły, Przyzwyczaiła się do używania kul, 
wyjeżdżała z bratem na przechadzkę, a nawet już 
dwa razy obeszła wkoło ogród. „W przyszłym 
miesiącu — pisał Rene -—- wyjeżdżamy stąd na- 
reszcie. Latos pędzimy w Martenyelles, a we wrze- 
śniu mamy nadzieję wynająć inieszkanie w Pa- 
ryżu. Jeśli uda mi się otrzymać posadę, o którą 
się staram, to będziemy mogli żyć wcale wygo- 
dnie. Małgorzata spodziewa się poznać Cię w je- 
sieni, Do tego czasu pozbędzie się już kul*, 

, -— Jakiś pan przyszedł -— zameldowała gospo- 
dyni. J 

„Był to signor Giuseppe. Przychodzi w interesie 
—- zapowiedział zaraz na wstępie. Czy pan Riva- 
rez zechce mu poświęcić trochę czasu w sprawie 


ważnej? 

Feliks odsunął listy, zadając sobie pytanie, w ja- 
kiej też formie gość ma zamiar go naciągnąć: 
w formie wkładki na fundusz partyjny, czy też 
artykułu do dzienników w sprawie Włoch. 

Usłyszawszy o co chodzi, roztworzył oczy, 
wprost osłupiały. Przygotowywano powstanie 
zbrojne w Czterech Legacjach Włoch Północnych: 
„w piekiełkach prywatnych“ rządzonych despo- 
tycznie, rzekomo przez legatów-kardynałów, 
a w rzeczywistości przez ich faworytów i lich- 
wiarzy, oraz kochanków ich metres. Obecnie idzie 
o potajemne rozdawanie broni i amunicji między 
tozjątrzonych górali; następnie, na dany sygnał 
z miasteczka górskiego w legacji bolońskiej, który 
zapomocą ogui zapalonych wzdłuż łańcucha gór 
udzielą sobie dalsze prowincje, oddziały zbroine 
ruszą na cztery miasta, szturm przypuszczą do 
pałaców, ujimą legatów i zatrzymawszy ich jako 
zakładników, podyktują warunki Rzymowi. 

W najwyższem zdumieniu, Feliks przez chwilę 
nie mógł znaleźć słowa. 

— Proszę wybaczyć — rzekł nakoniec — ale 
plany podobne są albo próżną gadaniną, albo ta- 
jemnicą jak najściślejsza, Czemu pan je powtarza 
mnie, cudzoziemcowi, człowiekowi obcemu, zale- 
dwie panu znanemu? 

Signor Giuseppe się uśmiechnął. — Osobiście 
znam pana mało, to prawda. Ale obcy...? 

-— Tak — odparł Feliks, patrząc mu prosto 
w oczy. — Zechciej pan zrozumieć: jestem czło- 
wiekiem obcym. 

— To znaczy, że nie możemy liczyć na pana? 

— Liczyé na mnie? 

Signor Giuseppe wsparł się łokciami na stole; 
brodę ujmując w dłonie. 


— Potrzebuję człowieka, któryby mi dopomógł 
w zorganizowaniu. Musi umieć się obchodzić z lu- 
dem i znosić trudy wszelakie, nieodłączne od prze- 
prowadzania ludzi, zwierząt i ładunków wśród 
sór; wreszcie musi umieć zdobyć sobie posłuch. 
Pańskie doświadczenie z Ameryki Południowej 
bardzoby się przydało, Mnie nie obchodzi pańska 
historia osobista, ani też przyczyna, dla której 
pan chce uchodzić za cmdzozienica. Niewątpliwie 
musi pan mieć swoje powody. Ja nie żądam pań- 
skiego zaufania; daję tylko swoje. Wiem dobrze, 
komu mogę ufać. Czy pan się przyłączy? 

Feliks wysłuchał w milczeniu, lecz uśmiech błą- 
kał mu się w kącikachu st. 

Signore — rzekł, gdy Włoch przestał mówić 
—- i ja byłem kiedyś młodym. 

Signor Giuseppe potakująco skinął głową. 

— Otóż to właśnie; i znów się pan staniesz 
inłodym. 

— Och, nie sądzę — mruknął Feliks, podnosząc 
brwi. 

Tamten wcale go nie próbował przekonywać, 
lecz zaczął podziwiać widok z okien pokoju. Przez 
parę minut rozmowa toczyła się przyjemnie na te- 
mat błaliostek, dopóki Feliks nie spojrzał na zega- 
tek. 

— Zmuszony jestem najntocuniej pana przepro- 
sić, lecz mam dziś mówić na bardzo nudnym-ban- 
kiecie dorocznym i czas juź najwyższy, bym się 
przebrał i wyszedł. Chyba się już nie zobaczymy?, 
Sądzę, że ze względu na różnicę naszych przeko- 
nań, zakrawałoby na ironię, gdybym przyjacio- 
łom pańskim życzył powodzenia; życzę im jednak 
powrotu i mniej gorżkiego rozczarowania, niż me- 
iem zdaniem czeka zarówno ich, jak i pana. 

„Walszy, ciąg nastąpi). 


„NAPRZÓD 


Pogrom monarchii 


Nowe zagrożenie pokoju 


Wojna śwlatowa, która tyle klęsk sprowadziła 
na ludność, miała i dobre następstwa, mianowicie 
uwolniła ludy Europy od cesarzy, królów i ksią- 
żąt, Wojna ustała, ale ten proces pogromu monar- 
chii trwa daleji W samych Niemczech. napędzono 
21 panujących, trony Austrji i: Rosii zniknęły, Czar- 
nogóra jako samodzielne królestwo znikło z mapy, 
a teraz kolej przychodzi na Grecję. Do tego spisu 
dodać można Śmiała Włochy i Hiszpanię, które 
nominalnie są jeszcze monarchiami, ale królowie 
tam są tylko cieniami panujących, oraz Turcję, 
gdzie w tej chwili niema i zapewne już nie będzie 
sułtana: 

Wypędzenie króla greckiego Jerzego jest ną- 
stępstwem wielkiego przesilenia, jakie przechodzi- 
ła Grecja wskutek wojny. Ówczesny król Kon- 
stantyn za swoją admowę oświadczenia się po 
stronie emtenty musiał opuścić kraj, którego rzą- 
dy obiął Venizelos. Do r. 1920 Konstantyn był na 
wygnaniu w Szwajcarji, a wrócił przy cichem po- 
parciu Anglji wskutek przeprowadzonych z wy- 
nikiem ujemnym dla Venizelosa wyborów na to, 
aby wkrótce umrzeć. Następcą jego został syn 
jego Aleksander, który wkrótce umarł rzekomo 
wskutek zakażenia krwi spowodowanego ukąsze- 
niem oswojonej małpy; spadek po nim objął drugi 
syn Konstantyna Jerzy, właśnie obecnie wypędzo- 
ay z kraju, - 

W Grecji, podobnie jak w Hiszpanii, od kilku 
lat rządy sprawowała sołdateska, która wyzyski- 
wała nieobecność w kraju Venizelosa, aby rządzić 
po swojemu tj. terorem. Rządy te doprowadziły 
kraj nad brzeg przepaści; ruina gospodarcza gro- 
ziła krajowi, nie mówiąc już o osłabieniu politycz- 
uemi, czego najjaskrawszym dowodem była głośna 
w lecie br. sprawa obsadzenia wyspy Korfu przez 
Włochów za wymordowanie w Albanji oficerów 
włoskich, niewiadomo nawet czy przez Greków. 

W tych przejściach dynastia nie odgrywała ża- 
dnej roli, Stanowisko jej, zdawało się, wzmocniło 
się przez ożenek króla z córką rumuńskiej pary 
królewskiej która — specialnie królową Marja — 
była na najlepszej drodze da zostania „teściową 
Balkanu“, ileże jedną córkę wyswatała królowi 
greckiemu, drugą królowi Jugosławii, a trzecią 
miała w pogotowiu dla króla bułgarskiego. Oka- 
zuje się jednak, że w czasach powojennych węzły 
dynastyczne nie są dość silne, aby mogły wzbu- 
dzać respekt poddanych. W Grecji przeprowadzo- 
mo przed kilku dniami wybory, które przyniosły 
zmpełne zwycięstwo Venizelosowi, a radykalny 
odłam jego zwolenników przeforsował wydalenie 
króla z kraju. 

Sprawa ta nie jest jednak tak prostą ze względu 
na połączone z nią komplikacje międzynarodowe. 
dak pisma doniosły, wydalenie króla wywołało 
we Francji niezadowolenie; mówiono nawet o 
proteście. Jest to zupełnie możliwe, a stoi w 
awiązku z rywalizacją f ancusko-włoską na Bał- 
kanie względnie na morzu Śródziemnem. Sojusze 
i kontrsojusze odgrywają tu wielką rolę: Włochy 
umawiają się z Bułgarią przeciw Jugosławii; 
Francja sprzęga małą ententę przeciw Włochom 
— słowem, przedwojenna bałkańska beczka pro- 
chu nie przestała istnieć, zagrażając wciąż poko- 
łowi Europy. Jak wielka wojna w r. 1914 począ- 
tek swój wzięła na Bałkanie, tak i przyszła wojna 
europejska z tego zakątka może się wyłonić. 

A materjału palnego nie brak. Ententa wielka i 
mała swoją drogą, a rywalizacja polityczna i go- 
spodarcza swoją. Dyplomaci nie mogą przeoczyć 
faktu, że Bałkan jest pomostem między Europą a 
Azją, która właśnie jest terenem najbardziej spor- 
nym. W każdym razie z tych zatargów jeden już 
pozytywny wynik! zysk: jeszcze jedna korona 
poszła do lamusa. 

Jeżeli już mowa o chmurach unoszących się 
nad Europą, należy też zwrócić uwagę na drobne 
napozór zajścia poza Europą, które przyczyniają 
się do zgeszczenia tych chmur. W tymsamyim 
czasie, kiedy opinja publiczna w Anglji przygoto- 
wuje się do formalnego uznania przez zbliżający 
się rząd partji pracy rządu sowieckiego, przycho- 
dzi z Moskwy wiadomość o nagłem zaostrzeniu 
się stosunków anelelsko-rosyjskich ua tle dawne- 
0 sporu między temi państwami o rozgranicze- 
nie ich siery wpływów w Azji. Chodzi o Afgani- 
stan, który w myśl umowy zawartej jeszcze mię- 
dzy rządem carskim a lordem Curzonem chciał 
hyć państwem buforowem, rozdzielającem Rosję 
od Anglii ti. Indii. Obecnie z powodu nieznanego 
zajścia, zakończonego zamordowaniem kilku ofice- 
rów angielskich, wysłano z Londynu do Afgani- 
stanu ostre ultimatum, zakończone grożbą wojny 
w razie niedania satysiakcii. 

Wystąpienie to wywołało w Moskwie silne za- 


niepokojenie. Widocznie obawiają się tam, że An- 
glja może chce wykorzystać słabość Rosji w celu 
zagarnięcia albo przynajmniej podporządkowania 
Afganistanu swoim wpływom. Obawom tym dał, 
wyraz Cziczerin, określając sprawę Afganistanu 
jako punkt polityczny o pierwszorzędnej doniosło- 
ści, którego następstwa nie dadzą się przewidzieć. 
Jeżeli się zważy, że między Rosią a Anglią — 
poza kwestją uznania — panuje naprężenie z po- 
wodu zlekceważenia praw rosyjskich odnośnie do 
Dardaneli (zajścia na kongresie w Lozannie), to 
wzmocnienie tego naprężenia przez wyciągnięcie 
na tapet sprawy Afganistanu nie może naturalnie 
przyczynić się do uspokojenia, do złagodzenia tu- 
zinem innych zaognionych kwestyj podnieconej 
atmosfery politycznej. 

Pokój, w jakim obecnie formalnie żyjemy, jest 
tak niepewny, że niewiadomo, kiedy i skąd pio- 
run uderzy. "Grecja czy Afganistan — oto charak- 
terystyka stosunków, w jakiej po rzekomo ostat- 
niej wielkiej wojnie Świat żyje. 


Wiadomości: polityczne 


WYJAZD WSPÓLPRACOWNIKÓW P. YOUNGA 
Prezes ministrów przyjął dnia 20 bm. współ- 
pracownika komandora Younga p. Nistoma, który 
przybył powitać go a równocześnie pożegnać się 
ze względu na swój wyjazd do Londynu. P. Ni- 
ston i p. Penson wyjeżdżają na święta Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku, obchodzpne w Anglji 
uroczyście, a powrócą do Polski w pierwszych 
dniach stycznia, celem dalszej działalności, 
RZECZOZNAWCY DLA SPRAWY REPARA- 
CYJNEJ 

Delegat angielski Bratbury zaproponował ko- 
misji odszkodowań zaproszenie w charakterze rze- 
czoznawców z ramienia Anglji dyręktora banku 
angielskicgo Montague Normana, przemysłowca 
Karola Stampa i byłego kanclerza skarbu Mac Ken- 
nę. Komisja odszkodowań zgodziła się na tę listę 
i niezwłocznie zaprosi urzędownie wymienionych 
rzęczoznawców. 

SOWIETY PRZYGOTOWUJĄ PRZEWRÓT 

W AMERYCE - 
W związku z oświadczeniem sekretarza stanu 


Hughesa, iż nie będzie pertraktował z Rosją so- 


wiecką, ogłasza departanient stanu przejęte in- 
strukcje rządu sowieckiego do robotników, obej- 
mujące szczegóły planu przewrotu politycznego 
w Stanach Zjednoczonych, mającego na celu zat- 
knięcie sowieckiego sztandaru na Białym Domu. 
Departament sprawiedliwośćci zapewnił departa- 
ment stanu że przejęte instrukcje są autentyczne. 
Część tych instrukcji dotyczy organizacji jedna- 
stek bojowych, kóre co tydzień miały odbywać 
ćwiczenia w strzelaniu i w robotach pionierskich. 
Qgłoszenie tych dokumentów ma być dowodem, 
że oświadczenie Hughesa, iż propaganda sowiecka 
w Stanach Zjednoczonych jest dalej uprawiana, 
jest uzasadnione. y 


SKŁADKI 


NA RODZINY PO POLEGŁYCH ROBOTNI- 
KACH: Kolejarze w Czechowicach 9.220.000 mk. 
Prac. mag. głównego Dabrowa Potok 1] 24,850.000. 
B. K. 500 tys. Kierownicy parowozowni Jasło 3 
miłjony. Złożono w admin. „Ziemi Lubelskiej w 
Lublinie 2,570.000. Personal Kasy Chorych Żywiec 
4,052.000. Dr. B. Okuljar Żywiec 750 tys. Dr. Wa» 
cław Okuljar Milówka 500 tys. Kółko spożywców 
„Spólnia* i Komitet PPS Wiśnicz 10.300.000. Za 
pośrednictwóm org. drukarzy klub maszynistów 
Bydgoszcz 6,500.600. Wójcikówna Michalina 100 
tys. Zubel W. 100 tys. Drukarnia Deutschera 100 
tys. Drukarnia „Jil. Kurjera* 200 tys. Drukarnia 
Lenkowicza 800 tys. Drukarnia Muzeum techt.» 
przem. 100 tys. N. N. 250 tys. Multarzyński 1 mi- 
lion. Konsum robotn. Bochnia 1,380.000. Z poprzed- 
nimi składami razem 7,380.000, Tow. Zuzia Feld- 
manowa 2 miliony. 


Chłopców i kobiet 


do rozncszenia „Naprzodu“ 
za stałą pensyą 

przyjmuje zaraz «dministrącja „Naprzodu“: 
Dunajewskiego 5, ` 


“czającycl cenniki, ustanowiona przez władzę prz 


KRONIKA 


Kraków, 22 grudnia. 
W -Ika z wyzyskiem w Zakopanem 


s 
A 
| 
| 
| 
Z powodu nadużyć niektórych właścicieli restat: | 
racyj, hoteli i pensjonatów w Zakopanem, przekra» | 
| 
mysiową, t. j. starostwo w Nowym Targu, tym- 
czasowa komisja uzdrowiskowa podaje do publi 
cznej wiadomości, że ta komisja, powołana w myśl 
ustępu 8 artykułu 34 ustawy o uzdrowiskach do 
regulowania spraw mieszkaniowych i innych was 
runków pobytu kuracjuszów, każde doniesienie; 
podpisane pełnem imieniem i nazwiskiem, zaopa* 
trzone stałym adresem poszkodowanego, przesyła 
bezzwłocznie starostwu, które w razie stwierdz 
nej winy natychmiast wymierza karę aresztu d 
sześciu tygodni i grzywnę pieniężną, a w razie po- 
wrotnego nadużycia odbiera winowajcy uprawnie* 
nie przemysłowe. Orzeczenia karne starostwa 0- 
głaszane będą w dziennikach stołecznych. Komi 
sja ostrzega przedewszystkiem przed pokątnym 
pensjonatami. W każdym koncesjonowanym pen 
sjonacie znajdować się powinien na widoczne 


o współdziałanie w walce z krótkowzrocznymi 
szkodnikami, rozzuchwalonymi biernością poszko- 
dowanych. 

Tymczasowa Komisja Uzdrowiskowa: Dr. Jó- 
zef Diehl, przewodniczący. Dr. Tadeusz Gabrysze* 
wski, sekretarz. i 
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W kwestji Kola polsko-czecho- 
słowackiego w Poznaniu 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Uczucie przykrej goryczy i wstydu wzbudzają 
fakty, o jakich dowiadujemy się z pism pózńań- 
skich, o jakich też donoszą nam tamtejsi koledzy. 
Oto w dniu 4 bm. w sali Uniwersytetu poznań- 
skiego odbyło się inauguracyjne zebranie koła pol- 
sko-czechosłowackiego, a uczestniczyli w niem 
jako goście najwyżsi dostojnicy wojskowi i cywil- 
ni, przedstawiciele prasy, i konsul czesko-słowac- 
ki. Drobne i małoznaczne doniesienie! Wszak tyle 
u nas kół podobnych:  polsko-jugosłowiańskich, 
polsko-rumuńskich, a przedewszystkiem kół pol- 
sko-iragcuskich! Przybyło więc jeszcze jedno ~= 
nie więcej! Tylko że dotychczas szukaliśmy zblie 
żenia ze szczerymi naszymi przyjaciółmi, którzy” 
przyjaźń swą dokumentują na każdyra kroku i 
przy każdej sposobności. Czechów jednak do rich 
niestety zaliczyć nie możemy. To ostatnie w Po- 
znaniu zawiązane koło ma dążyć do zadzierzgnię- 
cią jak najściślcjszych węzłów przyjaźni z kimś, 
kto nam wyrwał najbogatszy szmat zięmi polskiej 
w chwili, gdyśmy go bronić nie mogli, — z kimś, 
kto wtedy, gdyśmy w 1920 roku w najwyższym 
wysiłku bronić musieli naszego bytu państwowe- 
go, gdy po naszej Stronie walczyła Francja, nie 
z nami stanęła — a przeciw nam, z kimśś kto nie 
opuszcza żadnej sposobności, by nam szkodzić, by 
wyzyskać naszą łatwowierność i płynącą stąd 
słabość. Mało tego! wszak wie u nas każdy, kto 
nie zapomniał jeszcze co znaczy życie pod obcemi 
rządami, kto wskutek tego interesuje się choć tro- 
chę naszymi rodakami, z pod zaboru, wie o tem 
co się dzicie poza granicą naszą na Śląsku Cie- 
szyńskim. Wszak nie trzeba tu przypominać tych 
zmagań ciężkich, jakie ludność nasza staczać musi 
o resztki nięwydartego dotąd duchowego i mate- 


"rialnego narodowego mienia. Natomiast trzeba nie- 


stety przypomnieć o obowiązkach wolnych oby- 
wateli wolnej Polski względem tej ludności pol- 
skiej pod zaborem, o tych obietnicach, jakich jej 
nie szczędziłiśmy w chwili, gdy aas przedziełano 
granicą. Czyż zamiast otuchy, pokrzepienia ducho- 
wego i pomocy w wytrwaniu, którą przyrzekliś- 
my wtenczas, aby nie słyszeć płaczu i zagłuszyć 
w sobie żal, prześlemy teraz naszym Braciom wia- 
domość, że tak prędko zdołaliśmy zapomnieć o 
Nich, — i inż tworzymy koła polsko-czeskie ku 
obopólnemu zbliżeniu į zbrataniu?! 

Biorąc powyższe względy pod uwagę, podpi? 
sane Stowarzyszenia Akadeinickie w Krakowie 
oświadczają niniejszem, że uważają utworzenie 
kola polsko-czeskiego w Poznaniu i widoczną stąd 
intencję i chęć zbratania się z Czechami za conaj- 


Nr. 294 


mniej przedwczesne i nielicujące z godnością na- 
rodową polskiego społeczeństwa! 

Stowarzyszenie Akademików-Polaków ze Ślą- 
ska „Znicz“, — Związek Bialskiej Młodzieży Aka- 
demickiej, — Związek Akademików (iórnośląza- 
ków, filja Kraków, — Akademickie Koło Lubli- 
 miaków, — Związek Podhalan. Ognisko krakow- 
skie, — Akademickie Koło Spisko-Orawskie, 
Akademickie Koło Wadowiczan, — Akademickie 
Koło Sądeczan, -—— Akademickie Koło Kresowia- 
ków, — Stud. Koło Myśleniczan. 

—000— 


RUCH TRAMWAJOWY PODCZAS ŚWIAT. - 


W poniedziałek 24 bm. ti. w wilię Bożego Naro- 
dzenia będzie ruch tramwajowy odbywał się nor- 
malnie przez cały dzień, a we wtorek 25 rozpo- 
cznie się dopiero o godzinie 12 w południe. 

FERJE ŚWIĄTECZNE W URZĘDACH. Mini- 
słęrstwo spraw wewnętrznych zarządziło w pod- 
iegłych mu urzędach w okresie świąt B. Narodze- 
nia normalne zakończenie urzędowania w ponie- 
działek 24 bm. o godz. 12 w południe, a rozpo- 
częcie we czwartek 27 bm. rano o zwykłej porze. 
W dni świąteczne utrzymane będą dyżury. 

URZĘDOWANIE BANKÓW W DNIU WIGI- 
LIJNYM. Niżej wymienione Banki proszą nas o za- 
komunikowanie, że w dniu 24 grudnia będą zam- 
knięte dla klientów, z wyjątkiem działu wekslo- 
wego, który będzie otwarty w tym dniu od godzi- 
ny 10—11: Bank Handlowy w Warszawie, Bank 
Hipoteczny, Bank Komercjalny, Polski Bank Kra- 
jowy, Bank Malopolski, Bank Przemysłowy, Po- 
wszechny Bank Kredytowy, Wiedeński Bank 
Związkowy, Bank Zachodni, Ziemski Bank Kre- 
dytowy, Bank Związku Spółek Zarobkowych. 

CENY RYB. Wobec podrożenia przez handlarzy 
wygórowanych cen za ryby, magistrat wzywa 
handlarzy ryb, aby bezzwłocznie przedłożyli ko- 
misarjatowi targowemu cenniki do zatwierdzenia. 
Zatwierdzone cenniki winny być Umieszczone na 
widocznem, łatwo w oko wpadającem miejscu, a 
ceny ściśle przestrzegane. Handlarze niestosujący 
się do tego zarządzenia będą karani aresztem do 
3 miesięcy i grzywną do 200 miljonów mk. Zwraca 
się uwagę publiczności, aby płaciła za ryby ceny 
zatwierdzone cennikiem i w razie pobrania ceu 
wyższych donosiła do wydziału HI. B. magistratu 
II. p. drzwi Nr. 27, 

Z MUZEUM NARODOWEGO. W sałach Mu- 
zeum wystawiono piękny portret artystki drama- 
tycznej Ireny Solskiej, malowany pastelami w r. 
1898 przez L. Wyczółkowskiego, oraz olęiny por- 
tret Śp. Pakiesa przez Kazimierza Pochwalskiego. 
Oba te dzieła otrzymało Muzeum Narodowe z da- 
ru $p. Pakiesa, który ofiarując je za życia Mu- 
zeum, aż do Śmierci zatrzymał je w depozycie u 
siebie. Po zgonie ofiarodawcy oba cenne dzieła 
przeszły na użytek publiczny. 

NOWA TARYFA DOROŻKARSKA w obrębie 
Wielkiego Krakowa: za każdy kwadrans jazdy ze 
stanowiska w dzień 300 tys. mk., w nocy 350 tys., 
za każdy kwadrans jazdy z dworców, teatrów 
itp. w dzień 300 tys. w nocy 350 tys. Pakunki 
wagi do 30 kg. nic podlegają opłacie. Za pakunki 
ponad 30 kg. do 50 kg. umieszczone na koźle na- 
leży się 25 tys. mk. Pakunków:o wadze ponad 50 
kg. dorożkarz nie jest obowiązany przyjmować. 
Za nocny kurs jazdy uważa się od 1 maja do 30 
września włącznie czas od godzny 10 wieczór da 


6 rano, zaś od 1 października do 30 kwietnia włą-- 


cznie czas od godziny 9 do 7 rano. 

PODROŻENIE PIWA, Z dniem wczorajszym 
podniesiono w restauracjach krakowskich cenę pi- 
wa o blisko 100 procent. I tak, duża szklanka piwa 
jasnego kosztuje obecnie 360 tys. mk. Mała flaszka 
porteru 380 tys. mk. 

PODWYŻKA CENNIKA FRYZJERSKIEGO. 
Cech fryzjerów krakowskich podwyższył w dniu 
wczorajszym opłaty fryzjerskie. Golenie kosztuje 
obęcnie 150 tys. mk., strzyżenie 300 i 350 tysięcy 
marek. j 

ZAŁOŻENIE SZKOŁY RZEMIEŚLNICZEJ. O- 
negdaj odbyło się I walne zgromadzenie przez wo- 
jewództwoe krakowskie zatwierdzonego Tow. ży- 
dowskiej szkoły rzemieślniczej w Krakowie, któ- 
rego celem jest wychowanie stanu rzemieślnicze- 
go w dziale budowlanym i mechaniczno-technicz- 
nym, w szczególności w murarstwie, ciesielstwie, 
kamieniarstwić, stolarstwie, Ślusarstwie i elektro- 
inonterstwie, Przy szkole mają być urządzone 
wzorowe warsztaty i internat dla uczniów. Nowo 
wybrany Wydział ukonstytuował się, wybierajęc 
prezesem dra Rafała Landaua, wiceprezesami pp. 
Joachima Steinberga i inż. Kanarka, sekretarzem 
inż. Stendiga, a skarbnikiem p. W. Moszkowskie- 
go. Na posiedzeniu Wydziału powzięto uchwały 
w całym szeregu spfaw administracyjnych. Łiczne 
zgłoszenia członków wskazują, jak więlkiem jest 
zainteresowanie dla nowego Towarzystwa u sze- 
rokich warstw. 


„NAPRZÓD* 


Jak nie powinien żaden rząd postępować 


Wczoraj od ręki napisaliśmy parę słów krytyki 
z powodu nagle wprowadzonej zwyżki cen bile- 
tów kolejowych, którą zawdzięczamy niewiadomo 
dotąd komu: czy dawnemu jeszcze. czy już no- 
wemu ministrowi kolei. Pojmujemy, że skarb pań- 
stwa znajduje się w krytycznej sytuacji, że kolei 
może chcieć unikać deficytów; nie chodzi nam już 
o samą zwyżkę, lecz o sposób, w jaki ią wpro- 
wadzone! Żaden rząd nie może stać na stanowi- 
sku, że go nic nie obchodzi, czy swojem zarzą- 
dzeniem fiskalnem — z natury przykrem, nie stwa- 
rza niepotrzebnych uciążliwości obywatelom, nie 
ckazuje im lekceważenia... Wskazać możemy tu 
choćby na jeden szczegół: podwyżkę wprowadzo- 
no w noc, poprzedzającą rozpoczęcie się feryi 
świątecznych w szkołach. Wiele rodziców, z dal- 
szej prowincji, których dzieci kształcą się w $zko- 
łach w wielkich i Średnich miastach, już przysy- 
łało im było pieniądze na podróż, skałkulowaną 
według ceny o połowę niższej, niż ta, która po- 
wstała z podwojenia cen biletów. Dla wielu dzieci 
oznaczało to niemożność ruszenia się z miejsca, 


albo jazdę o głodzłe, ażeby starczyło na bilet. 

Ale i ludziom, posiadającym własny zarobiony 
pieniądz, a wybierającym się spędzić dla odpo- 
czynku parę dni świątecznych poza miejscem swo- 
jego stałego pobytu, taka niezapowiedziana zwyż 
ka, spadająca nagle, jak jakiś wybuch, popsuć 
mogła wszelkie rachuby... Poco ogółowi niepaskar 
skiemu, który ma ciężkie, doprawdy, dziś warun- 
ki egzystencji, jeszcze uprzykrzać życie? 

Mogą brutalnie postępować różni paskarze i bez: 
zapowiedzi zmieniać sobie ceny produktów kom 
rzystając z bezkarności, choćby co 20 minut, ale 
takiej metody nie może się trzymać rząd, nie mo- 
że brać wzorów postępowania z najbardziej zde. 
mcralizowanych kół — nie może swojem naśla- 
downictwem uprawniać tezo rodzaju metód! 

Od każdego rządu w państwie demokratycznem 
musi się wymagać łojalnego stosunku do obywa- 
teli, a nie traktowania ich, jako materiału, wobec 
którego można sobie pozwalać na brak wszelkich 
przyjętych w Świecie cywilizowanym form. 


Spółka Kornreich-Korfanty zakłada bank w Grandhoteiu 


Jak się dowiadujemy, w tych dniach przyszła 
do skutku umowa między dotychczasowymi wła- 
Ścicielami (irand hotelu w Krakowie, a konsor- 
cjum, na czele którego stoją Korfanty i Kornreich, 
mocą której gmach Grand hotelu przeszedł na 
własność tegoż konsorcjum. Gmach będzie z wio- 
sną. gruntownie przebudowany na cele banku, Ho- 
tel i kawiarnia wraz z restauracją zostaną zwi- 
nięte. W całym gmachu rozgości się olbrzymi 
bank, własność pp. Korfantego i Kornreicha. Tak 
więc dzięki panu Korfantemu Kraków straci ieden 
z naiwiększych hoteli, gdzie znajdowało chwilowe 


schronienie setki podróżnych, zaś w czasie ogól- 
nej mizerji mieszkaniowej zyska jeszcze jeden 
bank, ze szkodą mieszkańców Krakowa. Warto 
tutaj wspomnieć obowiązujący obecnie przepis, że 
każde przedsiębiorstwo bankowe, które otwiera 
swój lokał w Krakowie, musi wybudować osobny 
gmach mieszkalny dla swoich urzędników. Przy- 
pomnieć również z ubołewaniem należy, że śp. 
Chornowski utworzył z Grand hotelu fundację 
dla Krakowa, niestety fundację tę zarząd miasta 
zdołał lekkomyślnie utracić. 
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PROGNOZA NA SOBOTĘ: Przeważnie, po- 
chmurno, Śnieg, umiarkowany mróz, słabe wiatry 
zachodnie. 

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJI. Wczoraj aresz- 
towano Jana Caćmę i Antoniego Ludwiga pod za- 

grzutem włamania do szynku Neugeia na Krowo- 
drzy. Prócz wyłamania okiennic, poszkodowany 
nie poniósł większej straty, gdyż włamywacze nie 
zdołali nic ze sobą unieść. — Aresztowano Annę 
Janusz i Józefa Świadka w chwili, gdy idąc ulicą 
Berka Joselowicza nieśli w: tobole mokrą jeszcze 
bieliznę, skradzionoą na szkodę niewiadomego 
właściciela. i 

PLAGA WŁAMAŃ. Do mieszkania p. Felicii 
Dankowiczowej przy ul. Józefa 11 włamano się 
i skradziono biżuterję znacznej wartości, — Rów- 
nież włamano się da mieszkania Markusa Miille- 
Ta przy ul. Mostowej 12 przez oderwanie kłódki 
i skradziono na jego szkodę garderobę wartości 
655 milj.. mk. 
` LICHWA MIĘSEM. Do policji doniesiono. że 
Maria Frączek, zamieszkała przy ul. Czarnowiej- 
skiej 43, sprzedawała mięso wieprzowe po cenach 
lichwiarskich. Za 1 kg. pobierała ona o 244 tys. 
marek więcej, niż wynosi cennik. Sprawę skiero- 
wano do prokuratury. 
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Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj poraz 
ósmy „Carewicz Aleksy", cieszący się niegłabną- 
cą frekwencją publiczności od premiery. Jutro 
„Sen nocy letniej“, który niebawem śŚwięcić bę- 
dzie jubileusz 25 przedstawień w tym sezonie. 
Dyr. Trzciński nabył w Warszawie prawa grania 
komedii Jerzego Szaniawskiego „Ptak“, której pre- 
mjera odbywa się dzisiaj w „Rozmaitościach* i 
najnowszej a bardzo wesołej komedji Stefana Kie- 
drzyńskiego pt. „Dziwy życła“, która grana bę- 
dzie w Krakowie w kilka dni po premierze war- 
szawskiej. W święta wznawia teatr tradycyjne 
jasełka L. Rydla — „Betleem polskie* w pierwszo- 
rzędnej obsadzie. Reżyseruje M. Jednowski. Kolę- 
dy i śpiewy wykonają członkowie chóru Tow. 
oaratoryihego. 

Z TEATRU BAGATELA. „Kaprys kobiecy“, 
który wczoraj ukazał się poraz pierwszy Z pp. 
Marią Modzelewską, Kwiatkowskim,  Wesołow- 
skim, Kolman, Ordyńską, Hellen, Gorajską, Mie- 
dzińską, Solarskim, Winklerem na czele powtó- 
rzony będzie dzisiaj w sobotę, w niedzielę i we 
witorek. Dzisiaj po południu o godz. 4 „Mężczyzna, 
zwierzę i cnota“ po cenach zniżonych. W niedzie- 
lę po! południu o godz. 4 po cenach  zniżonych 
„Dzwonek alarmowy". 

OPERETKA. Powtórzenę „Bajadery* w nie- 
zmienionej obsadzie dziś w sobotę, w niedzielę, 
we wtorek, w czwartek i w piątek. W niedzielę 
po poł. „Szalona Lola“. 


PRÓBA GENERALNA Z IX. SYMFONIJI 
BEETHOVENA odbędzie się pod dyrekcją Józefa 
Ślwińskiego dziś w sobotę 22 bm. o godz. 3 po 
poł. w St. Teatrze, o czem zawiadamia się soli- 
stów, oiaz zespół chóralny krak. Tow. ©pero- 
wego. 
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7 DOISKI 


SPRAWA SPROWADZENIA ZWŁOK HEN. 
RYKA SIENKIEWICZA z Vevey do kraju poczy= 
na wchodzić na tory realne. Prezes krakowskiej 
akademii umiejętności proiesor Morawski przy» 
chylił się do poglądu zebramia wstępnego, że zwło- 
ki znakomitego pisarza powinny być pochowane 
w Warszawie. Sprawą sprowadzenia zwłok spe- 
cjalnie zasiteresowali się marszałkowie  Trąmp- 
czyński i Rataj, którzy przyrzekli swą pomoc i 
poparcie komitetowi. Zorganizowanie wielkiego 
komitetu ma nastąpić w styczniu. 

SEZON ZIMOWY W.KRYNICY otwiera się w 
sobotę 22 bm. Łazienki w Domu zdrojowym dla 
kąpieli mineralnych zostały częściowo oddane do 
użytku publiczności, Podawanie wód mineralnych 
zapewnione.: 
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Z zaćranicg 


TRZĘSIENIE ZIEMI W ŚRODKOWEJ AME. 
RYCE. Dotychczas liczba zabitych wynosi 150, 
rannych jest kilkaset, ' 


Ruch spółdzielczy 


PRASA SPÓŁDZIELCZA 


Począwszy od 1 stycznia 1924 „Spółdzielca* zo- 
staje przekształcony na popularny dwutygodnik, 
uświadamiający, przeznaczony dla najszerszych 
warstw pracujących. Prenumerata roczna wyno- 
sić będzie 4 punkty księgarskie, kwartalna 1 punkt 
księgarski, cena 1 egzemplarza 0,20 punktu księ- 
garskiego. 

W połowie stycznia 1924 ukaże się pierwszy 
numer miesięcznika p. t. „Robotniczy Przegląd Go 
spodarczy”. będącego organem Związku robotni- 
czych Spółdzielni spożywców ji komisji centralnej 
Związków zawodowych w Polsce. Naczelnym re- 
daktorem „Przegiądu” jest tow. pos. Z. Zaremba. 
Prenumerata roczna & punktów księgarskich, 
kwartalna 2 punkty księgarskie. Cena 1 egzempla- 
rza 070 punktów księgarskich. Adres redakcji i 
administracji: Warszawa, ul. Wolska 44. Związek 
Robotniczych Spółdzielni Spożywców. 
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„NAPRZÓD* 


Uchwalenie wotum zaufania 
rządowi p. Grabskiego 


-Nieprzyięcie rezygnacji marszałka Rataja 


wy , (PAT Warszawa, 21 grudnia. 
“Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu w pierwszem 
czytaniu odesłano do komisji skarbowej projekt 
ustawy o wyjątkowych pełnomocnictwach. 
+ W sprawie wyboru marszałka Sejmu pos. Dąb- 
Ski zgłosii wniosek: Sejm nie przyjmuje do wia- 
domości rezygnacji marszałka Rataja. W głosowa- 
niu uchwalono ten wniosek wszystkimi głosami, 
przeciw głosom Wyzwolenia i Jedności ludowej. 
Wicemarszałek oświadczył, że zawiadomi posła 
Rataja o tej uchwale ż.zapyta czy ją przyjmuje. 
Przystąpiono do. ` 
DALSZEJ DYSKUSJI NAD EXPOSE PREZESA 
MINISTRÓW 
Pos. Thugutt oświadcza: Rząd poprzedni padł 
w ucieczce. Do szeregu zarzutów, jakie mamy 
przeciw poprzedniemu rządowi, dochodzi brak od- 
wagi, by stanąć przed Izbą. Po upadku rządu o- 
śmielitem się imieniem grup, które mi wyraziły 
. wotum zaufania, próbować utworzenia rządu par- 
lamentarnego czy pozaparlamentarnego, to jest 
kwestją techniczną dła samej Izby, ałe rządu, któ- 
ryby miał pewną wspólną linję wytyczną. Oka- 
zało się to niemożliwe. Tego rodzaju objawy są 
wbijaniem gwoździ do trumny parlamentaryzmu 
polskiego. Prawa strona Izby, a zwłaszcza jej 
zrupa radykalna, kładła za warunek uznania rzą- 
du, by był oparty tylko na większości polskiej. 
Nie taję tego, że w mojej koncepcji rząd, któryby 
powstał, byłby oparty prawie na większości pol- 
skiej, Jeżeli przy układaniu rządu na podstawie 
pewnych wspólności poglądów na dalszym planie 
brałem pod uwagę oparcie na znacznej większo- 
ści polskiej, to dlatego, by nie ułatwiać demagogji. 
Obecnie, gdy chodzi o meritum sprawy, Sprzeci- 
|, wiam się dzieleniu posłów tej Izby na dwie kate 
,gorje, a tembardziej obywateli państwa na dwie 
kategorje. Jeżeli usiłowania utworzenia rządu po- 
zostały bez skutku, to jednak nie możemy obalać 
wszystkich rządów, które nie są naszymi rząda- 
mi. Ktoś w Polsce rządzić musi i jeżeli będzie to 
iczłowiek, do którego mamy zaufanie, to mimo 
„pewnych wątpliwości politycznych będziemy mu 


umożliwiać rządzenie. Do obecnego rządu i do je-, 


'g0 premjera zaufania w całości mieć nie możemy, 
natomiast mamy zaufanie całkowite do charakteru 
prezesa i jego towarzyszów i jego zdolności za- 
wodowych. Nie odmawiamy mu poparcia i pomo» 
cy w zamierzeniach skarbowych z  zastrzeże- 
niem, że ciężary muszą obejmować równomiernie 
wszystkich. Jeżeli nie będzie niespodzianek, to 
stosunek nasz do rządu będzie życzliwie neutral- 
ny. Warunkiem naszej życzliwej neutralności jest 
wycofanie ustaw wniesionych przez rząd poprze- 
dni, a przedewszystkiem reformy rolnej i wniesie- 
mie nowej ustawy. 

Pos. Chaciński (Ch. D.) oświadcza: Klub Ch. D. 
traktuje ten rząd jako rząd konieczności państwo- 
wych. Program rządu co do sanacji finansów, 
bezpieczeństwa państwa i troski o zaspokojenie 
najbardziej palących potrzeb państwa, będziemy 
traktowali życzliwie. Z uznaniem podkreślamy sło- 
wa, że rząd nie uszczupli zdobyczy w dziedzinie 
socjalnej oraz zapowiedź wniesienia ustawy o U- 
kezpieczeniu na wypadek bezrobocia. Praca nad 
pacyfikacją kraju i złagodzeniem walk partyjnych 
znajdzie nasze poparcie. Stawiam następującą re- 
zolucje: Sejm przyjmuje oświadczenie prezesa mi- 
mistrów do wiadomości. 


STANOWISKO PPS 


Pos. tow. Barlicki oświadcza: Klub nasz nie 
może wziąć odpowiedzialności za gabinet Grab- 
RZ Program nie daje odpowiedzi, jak rząd za- 

owa się wobec spraw politycznych. Ani progra- 
mu, an: sklad gabinetu nie czyni zadość postula- 
tom demokratyczno-politycznymm. Nie chcąc prze- 
wlękać przesilenia, wstrzymamy się od głosowa- 
uda, a dalszy stosunek do rządu uzależniamy od 
iego postępowania. 

Pos. Debski (PSL) oświadcza: Klub nasz, dą- 
żąc do szybkiego utworzenia rządu, przychylnie 
odnosił się do misji posła Thugutta, jak i Grab- 
skiego. Klub nasz żadnemu z dotychczasowych 
rządów nie odmówił poparcia w sprawie koniecz- 
ności państwowych, nie odmówi poparcia j temu 
rządowi. Zastrzegając sobie bliższe określenie sto- 
sunku od zachowania się rządu wobec postulatów 
ludności wiejskiej, spodziewam się, że do spraw, 
które powinny być wykonane, należy reforma 
rolna, W tem znaczeniu klub PSL gotów jest u- 
dzielić poparcia rządowi p. Grabskiemu, zastrze- 


gając sobie zajęcie stanowiska co do żądanych 
pełnomocnictw, po zaznajomieniu się z niemi. 

Pos. Reich (koło żydowskie) oświadcza: Obec- 
ność w gabinecie generała Sosnkowskiego odsła- 
nia intencje rządu. Generał Sosnkowski pierwszy 
ograniczył w armii równouprawnienia żydów, 
stworzył obóz koncentracyjny w Jabłonnie, pod- 
jął częściowo eliminowanie żydów z wojska, za- 
mieniając obowiązek krwi na taksę pieniężną. Koło 
żydowskie odmawia obecnemu rządowi zaufania, 

Imieniem Polskiego Związku ludowego pos. 
Pluta złożył następujące oświadczenie: Klub stał 
na stanowisku że jedynie rząd parlamentarny, 
opariy na pólskich stronnictwach demokratycz- 
nych zdolny jest przeprowadzić sanację skarbu 
i uzdrowić wewnętrzne stosunki. Wobec rządu 
Grabskiego i iego programu klub zastrzega sobie 
wolną rękę. Klub poprze usiłowania rządu w kie- 
runku naprawy skarbu, "wychodząc z założenia, 
że naprawa powinna się odbyć kosztem wszyst- 
kich warstw narodu, przy wydatnie zwiększonem 
obciążeniu klas posiadających. 

Pos. Wasyńczuk (klub ukraiński) oświadcza: 
Uznajemy potrzebę natychmiastowej gruntownej 
sanacji, ale odnosimy się negatywnie do zasad 
ratowania skarbu przez ten rząd zgłoszonych. 
Wobec tego klub będzie głosował przeciw wy- 
rażeniu wotum zaufania dla rządu Grabskiego. 

Pos. Herz (NPR) składa, deklarację: W ciężkiej 
sytuacji, w jakiej jest państwo i warstwy pracu- 
jące, jedynie silny rząd parlamentarny, oparty o 
zaufanie polskich stronnictw demokratycznych, 
może dać rękojmię, że nie będzie gorzej, lecz le» 
piej. Godzimy się najzupełniej ze stanowiskiem p. 
Grabskiego co do wysunięcia na czoło zagadnień 
Sprawy naprawy skarbu. Isiłowania jego będzie- 
my popierali pod warunkiem, że będzie dążył do 
naprawy. skarbu przez równomierne rozłożenie 
ciężarów podatkowych na wszystkich, w stosun- 
ku do ich zamożności, - 

Pos. Karau (blok niemiecki) oświadcza, że nieg 
może udzielić rządowi wotum zaufania, 

Pos. Taraszkiewicz (Ukrainiec) oświadcza: Je- ` 
żeli chodzi o naprawę skarbu, to najszczerzej ży- 
czymy rządowi powodzenia. Boimy się jednak, że 
ten rząd stanie się ostatecznie narzędziem w ręku 
prawicy, toteż nie możemy mu udzielić zaufania. 

W dalszym ciągu przemawiali pos. ks. Okoń, 
Łańcucki i Priłucki, oświadczając się przeciw rzą- 
dowi. 

Przystąpiono 

DO GŁOSOWANIA 


Za rezolucją pos. Chacińskiego, przyjmującą do 
wiadomości oświadczenie rządu, oddano 193 gło- 
sy, przeciw 76, nieważnych 11, białych kartek 3. 

Po 2-godzinnei przerwie przystąpiono do dal- 
szych obrad. Uchwalono: 

1) skreślenie artykułu 89 ustawy o podatku ma- 
jątkowym 230 głosami przeciw 95; 

2) w H czytaniu ustawę o obowiązkowem stoso“ 
waniu wskaźnika drożyźnianego po przemówie- 
niach pos. Waszkiewicza, Rusinka į tow. Żuław- 
skiego. 

3) w HI czytaniu ustawę o podatku dochodo- 
wym., 

Na tem posiedzenie zamknięto; następne 4 sty- 
cznia. Na porządku dziennym między  innemi 
projekt ustawy o pełnomocnictwach dia rządu. 


Projekt pełnomocnictw dla rządu 


Warszawa (PAT). Projekt ustawy o wyjątko- 

wych pełnomocnictwach dla prezydenta Rzeczy- 
pospolitej w zakresie sanacji skarbu jest następu- 
jący: 
„Par. 1. Upoważniasię prezydenta Rzeczypospo- 
litej do wydawania do dnia 21 grudnia 1024 na 
podstawie uchwały Rady ministrów rozporządzeń 
z mocą ustawodawczą dla przeprowadzenia sa. 
nacji skarbu i reformy walutowej. Upoważnienia 
dotyczą w szczególności: 

1) zmian w postępowaniu w dziedzinie podat- 
ków i opłat oraz w terminie ich płatności, 

2) zaciągania pożyczek państwowych do wy- 
sokości 500 milionów franków złotych oraz usta- 
lania warunków tych pożyczek, względnie nada- 
nia im specjalnych gwarancyj, o iłe nie będą ons 
połączone z aliznacią lub wydzierżawieniem mo- 
nopoli i kolei państwgwych, 

3) zmiany statutów państwowych instytucyj kre- 
aum „ych i instytucyj kredytowych długotermino- 
wych, 


= 
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4) usalenia nowego systemu monetarnezo i 
wprowadzenia go w życie, 

5) ustalenia sposobu przejścia na nową wału- 
tę, określenia relacji marki polskiej do przyszłej 
jednostki monetarnej i likwidacji Polskiej Kraio- 
wej Kasy pożyczkowej, 

6) zatwierdzenia statutów banku emisyinego, 
udzielania mu przywileju emisji biletów banko- 
wych, przekazania mu w drodze alienacji części 
majątku państwa, niezbędnej dla jego działania i, 
zawarcia umowy z bankiem emisyjnym, ustala- 
jącej jego stosunek do skarbu, 

7) przerachowania zobowiązań publicznych i 
prywatno-prawnych na nową walutę oraz sposo- 
bu i terininu ich spłat, 

8) konwersji i konsolidacji pożyczek i zobowią- 
zań państwowych, 

9) sprzedaży państwowych przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych do sumy 150 milionów 
iranków złotych, 

10) zastosowania niezbędnych dla uniknięcia de- 
ficytu budżetu oszczędności w gospodarce pań- 
stwowej drogą zmian, w granicachh konstytucja 
określonych, organizacji, działalności i postępo- 
wania władz i urzędów państwowych, względnie 
do ich znoszenia z wyijątkiein ministerstw iakoteż 
przekazywania samorządom niektórych zadań j 
czynności, sprawowanych dotąd przez orgaaa 
państwowe. i 

Par. Il. Rozporządzenia prezydenta Rzeczype- 
spolitej wydane na podstawie tej ustawy winny 
być podawane do wiadomości Sejmu i Senatu. 

Par. III. Ustawa niniejsza obowiazuje na całym 
obszarze Rzeczypospolitej. 

Par. IV. Wykonanie ustawy powierza się mi- 
nistrowi skarbu, a w zakresie par. 10 artykułu 
I-go również prezesowi Rady ministrów. 

Par. V. Ustawa wchodzi w życie z dniem jej 0- 
głoszenia. 


Kandydatury na ministra 
spraw zagranicznych 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Wobec odmo- 
wy p. Zamoyskiego przyjęcia teki spraw zagrani- 
cznych wymieniane są różne kandydatury. Pra- 
wica forsuje p. Plucińskiego ulbo p. Kazimierza 
Olszewskiego, osobno endecy forsuią p. Skirmun- 
ta, Piastowcy popierają p. Skrzyńskiego, a Wy- 
mieniany jest także p. Wieniawski. 


P. Dmowski spodziewa się wrócić 
do ministerstwa spraw zagranicznych 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). P. Dmowski, 
żeznając się z urzędnikami ministerstwa spraw za- 
granicznych, oświadczył: Na tym terenie spotkamy 
się jeszcze. 


Odparcie zarzutów przeciw senałorowi 
tow, Posnerowi 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj od- 
była się przed sądern marszałkowskim rozprawa 
w sprawie tow. senatora Posnera o zarzuty, pod- 
niesione przeciw niemu w prawicowej prasie war- 
szawskłej. Orzeczenie sądu brzmi: 

1) Pan senator Posner, który w niczem ani bez- 
pośrednio, ani pośrednio, czy w charakterze osobi- 
stym, czy jako wiceprezes Ligi obrony praw czło- 
wieka i obywatela, nie przyczynił się ani nie spo- 
wodował wystąpienia irancuskiei Ligi obrony 
praw człowieka i obywatela w sprawie wprowa» 
dzenia numerus clausus na wyższych uczelniach w 
Polsce dla żydów I nie ponosi z tego tytułu żadnej 
odpowiedzialności ani winy; 

2) zarzuty krzywdzące jego dobre imię, które 
uczynione mu zostały przez pewne Organy prasy 
warszawskiej, pozbawione są wszelkiej realnej 
podstawy. 

—000— 


Anglia uznaje rząd sowiecki? 


Ateny (PAT). Sprawozdawca dyplomatyczny 
„Ewening Standdart* donosi, że w angielskich ko- 
łach rządowych przygotowywane jest uznanie so- 
wietów. Partja liberalna, partia robotnicza i pe- 
wna liczba posłów konserwatywnych w nowei 
Izbie jest za uznaniem sowieckiej Rosji. 


Zwycięstwo rewolucji w Meksyku 


Meksyk (PAT). Generał Huerta ogłasza, że po- 
wstańcy w sile 40 tysięcy ludzi zajęli 10 Stanów. 
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„NAPRZOD* 


(lelefionem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 21 grudnia. 
Dziś sąd marszałkowski ogłosił orzeczenie w 
sprawie zarzutów przeciw senatorowi Hammer- 
ingowi. Orzeczenie, którego autorem jest b. mini- 
ster sprawiedliwości Nowodworski, brzmi: Sąd 
honorowy nie uznaje postawionych senatorowi 


- Wyrok sądu marszałkowskiego na p. Hammerlinga 


Hammerlingowi zarzutów w tej mierze, w jakiej 
zostały potwierdzone w przeprowadzonem postę- 
powaniu dowodowem, tudzież w związku z okoli- 
cznoŚściami, jakie towarzyszyły dokonaniu przez 
p. Hiaminerlinga zarzucanych mu czynów za dosta- 
tecznie uzasadnione uznanie p. FHlammerlinga za 
człowieka czci pozbawionego. 


Po wyjeździe króla greckiego z kraju 


Ateny (PAT). Rząd grecki zawiadomił urzędo- 
wnie przedstawicieli państw zagranicznych, że 
król i królowa wyjechali tymczasowo do Rumu- 
nii gdzie pozostaną tak długo, dopóki konstytuan= 


przegląd gospodarczy 


KURS DOLARA 

Kraków, 21 grudnia. W dniu dzisiejszym ua ryn- 
ku pieniężnym kurs dolara utrzymywał się na po- 
ziomie 6,350.000, przy słabej tendencii zniżkowei: 

Waluty, Dolary 6,325.0U00, Czeskie korony 178 
tysięcy. 

Czeki: Nawy Jork 6,450 tys. do 6,300 tys., Lon- 
dyn 27.600 tys. do 27.500 tys. Paryż 330.000, Zu- 
rych 1,065.000—1,020.000, Wiedeń 59—90, Praga 
179.000—- 154.000, 


DROŻYZNA SZALEJE NA TARGU KRAKOW- 
SKIM 

Ostatni targ przedświąteczny był bardzo oży- 
wicny. Na rynku w ustawionych prowizorycznych 
straganach sprzedawano $wiecideika i świeczki na 
drzewko. W S$ukiennicach chłopcy sprzedawali szo 
pki, oraz rozmaite wycinanki, Pod pomnikiem Mi- 
ckiewicza panował ożywiony ruch przy sprzeda- 
ży drzewek, których cena wczoraj doszła de 3 
miljonów marek. Kobiety wiejskie zniosły dużo na- 
biału, oraz olbrzymią ilość drobiu, Mimo to ceny 
były radzwyczaj wysokie. | tak: za 1 litr mleka 
zbieranego płacono 130—150 tys. marek, niezbie- 
rańego 180—220 tys, marek, śmietany słodkiej 260 
„—800 tys. marek, kwaśnej 360—400 tys. marek, 
1 kg. masła 2 miliony 600 tys. do 2 miljony 800 tys. 
marek, sera 700—800 tys. marek, jajo za sztukę 75 
0 tys. marek. Drób: kura 2 miliony 500 tys. do 
3 iriijony 500 tys. marek, kaczka 2 miliony 200 tys. 


„do 3 miljony marek, gęś 5—7 miljonów mares, in- 


/ dyk 7—9 miljonów «marek, Zwieziono wielką ilość 


dziczyzny, Szczególnie zajęcy, które płacono po 
3 miljony do 4 miljony 500 tys. marek. Ryby pla- 
COLO: za 1 kg. karpia 3 miliony do 3 miliony 500 
tys. marek, szczupak 4 miljony marek, lin, świnki 
i wiślane po 3 miliony marek. 
KOMUNIKAT MINISTERSTWA SKARBU 
Termin do nabywania świadectw przemysło* 
i kart rejestracyjnych na rok 1924 przypada 
na okres od 1 listopada do końca grudnia br. Ter- 
min ten bezwarunkowo nie zostanie odroczony, a 
po isgo upływie przystąpią bezzwłocznie władze 
podatkowe do Ścisłej kontroli przedsiębiorstw tan 
dlowych i przemysłowych, oraz zajęć przemysło- 
wych. Winni zupełnego niewykupienia lub posia- 
dania nieodpowiednich $wiadectw przemysłowych 
bęią niezwłocznie pociągnięci do odpowiedzialno- 
ści karnej, Jednocześnie zwraca się uwagę płatni- 
ków, że od 1 stycznia 1924 r. ceny świadectw prze- 
mysłowych będą zwałoryzowane, t. į. przeliczone 
na franki złote. 


BANKNOTY 10-MILJONOWE 

Warszawa (PAT). Polska Krajowa Kasa Poży- 
czkowa puściła w obieg od 21 grudnia banknoty 
wartości 10 miljonów. 

CŁA W ZŁOCIE 

Warszawa (PAT). Ministrowie skarbu i prze- 
mysłu į handlu wydali rozporządzenie pobierania 
od niektórych kategorji towarów ceł w efektyw- 
nem złocie. Rozporządzenie to, mające charakter 
przejściowy, dotyczy tylko towarów luksusowych, 
których import jest ze względów gospodarczych 
najmniej pożądany. Zarządzenie to spotyka się z 
opozycją sier gospodarczych i wywołało protesty 
ze strony kupców į przemysłowców gdańskich. 
Jak się dowiadujemy, władze polskie na skutek 
Stąrań sier przemysłowych Gdańska odroczyły dla 
Gdańska o tydzień wejście w życie rozporzadzenia 
9 pobieraniu ce} w złocie. 


ZNIŻENIE TARYFY TELEFONICZNEJ DO 
GDAŃSKA 


Gdańsk (PAT). Na podstawie porozumienia mię- 
zy Polską a Gdańskiem będą dopuszczone dla 


Akcje bankowe vian, | żadano | Transakcje 
Bank Przemysłowy 1—VIII | 8uU 1009 845 690 
Bank Hipoteczny . e.. „ || 1200 1550 1360 
Bank Małopolski. s.e.. 1400 1500 1425 - 1430 
Żiemski Bauk Kredyt. .. || 330 | 500 410—500 | 
Powszechuy Bank Kredyt. | 100 125 115—125 | 
Akce. Bung Związkowy I-iX | 
Bauk Komercjalny I—lV | 225 | 275 | 240 
Bank kred. w Warszawie | | | 
Bank Źwiąz Spólek Zarob, | 6000 ` | 7000 6500—7000 
Bank Ziemski, Łańcut ., j 


ta nie wypowie się w sprawie formy rządu. Dzien 
nik urzędowy ogłasza powierzenie regencji admi- 
rałowi Konduriotosowi, który złożył przed radą 
ministrów przysięgę. 


rozmów telefonicznych miesięczne rozmowy abo- 
namcntowe i dziennikarskie po zniżonych cenach 
od 1 stycznia 1924, Rozmowy te mogą się odby= 
wać w czasie między godziną 21 a 8 rano, za cpła- 
tą połowy taksy za zwykłe rozmowy, przyczem 
mczą trwać od 6 do 12 minut. 


Ultiua nrawoWSińa z 21 grudnia 


W tysiącacn marek polskich 


MIjODOWKĄ „ 2 2211. sa| 


W tysiącach marek polskich 


aliar. | żądano | [rausakcie 
A = 


Akcje tow. handi. i przem. 


Pi. tl. i=V-©M. .....|| 8U0 900 0u — 860 
„lmpex* . e « « «+ « 2. 27, 32 29—30 
„Pharma“ (B. Jawornicki) | 700 990 700—590 
T. H. Bracia Rolniecy .. | 150 200 180—200 
„Polski Ułov” .......| 110 150 120—135 
«c. Hartwig, Poznań. .,.. 

Zegluga GOKU SD dos Ali125 175 130—160 
Ziejieniewski :—lVem. ... || 260,0 | 28000 | 26500-27500 
H.Cegielski, Poznan [-IX . || 1600 1900 16.0 — 1900 
Warsz. Parowozy 1—lilem. || 800 900 815—860 
AuiomoLor .........| 600 900 600—900 
„Potęga* Tow. huty żel.. | 15u00 | 18000 

„MEIIERZ = 00 e e U. 0% 

„irzebinia* i=—VI ,.... || 1400 | 1600 | 1425—1500 
pPOGIBK" « » «2 «22-.2.]|| 600 700 800—850 
Poruand-Cem. Szczakowa 

Uórka eesesoenas oo | 30000 | 37000 | 35000-387000 
Deraza sesono pote > 14000 16000 14100-1500 
Tepege W SOOOODIĘ 5750 6250 5800—G0u0 
Poiswa Nafta .. ..... u50 1200 969—1150 
„Pokucie* Naft. Sp. ake. L | 650 725 680—710 
VIROS . e oee ooa semo b 7000 8000 770U—8060 
PEZET 0 2 0046 0.20 

Ul Eere ars aa 4 a a s . || 2000 2500 | 2250—2350 
Syuwykat Koszyk., Kraków |- 250 800 | 260—280 
Jiuszcze irzeDinia .. „| 6200 | 6750 | G5w | 
„brasus* I—V] em. .. 1600 1800 1600 — 1900 | 
Faor. cukru w Choaorowie || 9u00 9700 9000—9600 
Porceiana Umiełów . .. . || 1700 1900 1:50—1850 
Elektr. siersza 1=IV em. || 30 450 890—420 
Zakłady przem. „Ryngraf* 

S. W. Niemojowski .. .. || 750 850 800 
Fabr. kapel. w Myślenicach 


TELEGRAMY GIEŁDOWE 

Warszawa, 21 grudnia. Giełda, Waluty: Dolary 
Stanów Ziedn. 6,100.000—6,000.000 sp. 6,060.000 k. 
5.540.000, Frank francuski 310.000 Frank złoty w 
kupnie 1,165.000. Pożycz. złota 9,250.000—8,400.000 
Milionówka 200.000— 175.000. 

Czeki Belgja 278.000—250.000—273.000 sp. 276.000 
k. 270.000, Londyn 26,650.000—26, 180.000, sprzedaż 
26,450.000 kupno 25,910.000, Nowy Jork 6,100.000 
do 6 milionów, sprzedaż 6,060.000 kupno 5,940.000, 
Paryż 3Ł5.500—309.000, sprzedaż 312.000 kupno 
306.000, Praga 177.200—174.300, Szwajcarja 1 mil. 
66.000 do 1,046.000, sprzedaż 1,056.000, kupno 
1,036.000, Włochy 204.000—262.500. 


PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 
Zurych, 21 grudnia (PAT). Szwajcarski Bank- 


verein. notował "dziś nieoficjalnie Warszawę 
(40000808—00001.20. 
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prześiąd spoleemy 


STRAJK W PRZEMYŚLU 

W lipcu br. przeprowadzili zorganizowani robo- 
tnicy fabryki „Cyklop“ umowę, mocą której zobo- 
wiązał się zarząd fabryki wypłacać robotnikom 
wszelkie podwyżki, jakie główny urząd statysty- 
czny zapodąj Umowa ta została podpisana w tutej- 
Szym inspeKtoracie pracy przez zarząd fabryki, 
mężów zaufania tejże i Związek zawodowy meta” 
lowców w Przemyślu. Zarząd fabryki jednakże 
w osobie p. Kłiigera nie bardzo brał sobie do set- 
ca ową umowę i obecnie, kiedy w całej Polsce ist- 
nieje tendencja obniżenia głodowych płac robotni- 
czych, to į na gruncie przemyskim jednooki cy» 
klop nie pozostał w tyle. Kiedy główny urząd sta” 
tystyczny w grudniu ustalił wzrost drożyzny a 
53'67 procent, p. Kliiger nie spieszył się z wypła- 
ią tejżc zwyżki. Robotnicy fabryki „Cyklop“ przez 
swoi.li mężów zaufania upomnieli się o dotrzytia- 
nie umowy,swówczas p. Kliiger oświadczył, że ue 
mowa, podpisana przez niego, nie obowiązuje ge. 
P. Kluger clice zapewne zrobić akcjonarjuszom teje 
że fabryki prezent gwiazdkowy z głodowych płaz 
robotniczych. 

Robotnicy w tej walce wyczerpali wszystkie 
legalne środki i broniąc się przed wyzyskiem, — 
chwycili się strajku. 

Zwracamy się do wszystkich robotników ł oc 
ganizacyj, stojących na gruncie walki klasowej o 
poparcie walczących, którzy oświadczyli wytrwaś 
w strajku aż do zwycięstwa. Fabrykę powyższą 
należy omijać aż do odwołania. 


86050000000000090600000000000690008> 
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SCENA ROBOTNICZA W KRAKOWIE 4 
urządza w niedzielę 23 grudnia, w Domu Robotni-, 
czym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) przedsta-. 
wienie amatorskie. Odegrane zostaną: 

„WINO SZAMPAŃSKIE* 
komedja w 1 akcie z francuskiego 
orąz 
, „POSIEW WOLNOŚCI" 
dramat w 1 akcie. z 
Początek o godzinie 5 po południu +. 
e20000000000000000000000000000000000 


Związkd I zśromadzenia | 


BACZNOŚĆ TRAMWAJARZE! W sobotę 22 gra 
dnia o godz. 11 w nocy odbędzie się w Domu Ro- 
botniczym w Podgórzu, plac Serkowskiego 11, 
zgromadzenie w sprawie podwyżki płac oraz 
spraw wewnętrznych. Wzywa się wszystkich 
pracowników do jawienia się na temże zgromadze- 
niu. Zarząd. 


* Repertuar- 


Teatr im. Jul. Słowackiego 
Sobota: „Carewicz Aleksy“, 
Niedziela: „Sen nocy letniej“. 
Poniedziałek: Teatr zamknięty. 
Wtorek: „Betleem polskie“. 
Teatr Bagatela - | 
Sobota po pol: „Mężczyzna, zwierzę i cnota". 
Sobota wiecz.: „Kaprys kobiecy“. 
Niedziela: Kaprys kobiecy*, 
Wtorek: „Kaprys kobiecy*. 
Teatr miejski Operetka 
Sobota: „Bajadera“, 1 
Niedziela popol: „Szalona Lola“, 
wieczór: „Bajadera“. 
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza 
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników). 
Niedzielą 6 g. w.: „O współczesnej Anglii" — red. 


L. Felaman. 
Sckretarjat U. L. otwarty od 5—7 wieczór. 


Koliegium wykładów naukowych K 
(Rynek A—B 39). 
Poczatek o g?dz. ? wieczór, ; 
S4" ota, 22 grudnia: Red. Konstanty „rokowski: 
Istota polityki. P | d 
Kinoteatry | 
Uciecha: „Złota gejsza“. (3 


Zachęta: Dramat cyrkowy w 6 aktach p. t.: „Ro- 
mans akrobaty*. > 


Fromień: „Parisette*, seriowy dramat francuski. 


=o a 


Hlwaga! Na gwiazdkę ceny 
o 100% zniżone. Poleca się | 
pończochy, rękawiczki, skar- | 
petk., sweatry damskie i mę- | 
skie, smokingi, kamizelki: itp. | 
w wielkim wyborze, Kraków, | 


Grodzka 8, „sklep. w sieni. 


Qwiąteczna sprzedaż rowerów 

W no cenach o 249/0 zniżo- 

nych od 16-go do 23-go bm. 

Kraków, Sławkowska 11. 
4429 


| r ore 


amochód ciężarowy Berna 
gotów do jazdy, używany 
na nowy ch gumach za równo- 
wartość 400 dolarów do 
sprzedania. Wiadomość: 
Austro- -Daimler, Bzaków = gł 
Gertrudy 2. 


1 >egjidsekije buchałterka bi- 
0 jansistkaz kilkuletnią prak- i 
tyką w pierwszorzędnych 1m0- 
stytucjach, zukończonym kur- 
sem  abiturjentów, wiejsco-! Fa 
wość obojętna, zmieni posadę. 
Zgłoszenia do biura „Prasa“ 
Karmelicka 16, pod , Samo. | 
dzielna . 


pw RAZA ZraĄ 
gemodzielna buchalterkai ste- 

notypistka polsko-niemiec- 
ka, z kiikutetnią prakty ka ję 
biurową; miejscowość obo- į 
jętna, zmieni posadę. Zgłosze- ' 
nia do biura „Prasa“, Karme- 
lieka 16, 16, pod „Rutyna” 4455 | | 


Dortjera ż żonatego, go, bezdziet- 

5, nego przyjmie natychmiast i 
fabryka „4nicz“ Podgórze- | Hi 
Zabłocie. Wynagrodzen e mie- | Z 


sięczne, ponadto mieszkanię, 
opał i światło. Zgłoszenia 080- 
biste w mó en A deh b 
prz |x 
r wrze 


Kina 
WSZĘDZIE 


(POLECAMY 


i: 


: h 


p. 


riole potrzebny do prak- 
tyki malarstwa szyldów 
ilakiernictwa, dam utrzyma- 
nie i mieszkanie, Laszkiewisz, 
Kraków, św. Marka 8. dA ida 
Ke puję stare metale i żelazo, 
płacę. najwyższe ceny Ro- 
genteld, Kraków, Plac Szcze» 
pański 9, ke galauteryjny. = 


a 


ppp M0 Y 
szekie naprawy maszyn 

pisarskich uskutecznia 
prędko, dobrze i tanio spe- 
cjaliste: Zychowicz, ng 
cjanek ls 21. . 369 ! 


TT 


SK 


PIĘNOŚĆ woz NABYĆ! 


PRYSZCZE i LISZAJE ZNIKAJĄ | 


przy użyciu pasty piękności „Halina“ do pielęgno- 
wania cery. Ochroni od wpsywów ostrego powietrza, 
wygładza | wydelikatnia skórą. Do nabycia w Kra- 
kowie u Mr. J. Hanaka, Szawska 5, droguarja, 
i w drog. Fr. Jahna, a: -Podgórze, Rynek L. 3. 


ok: 


Sprzedaż gwiazdkówa | 
R 


UNINIE 2. a 


co [IIZONYCH | 


"w największym wyborze, najprzedn'ejszej marki 

w najnowszych f«sonach buciai damskie box 

całe Mp. 6,500.000, dzecinne box Mk. 3.010000 

nadto pończochy, pantofe, kaiosze i śnie- 
gowce marki „IRETORN* 


| 
| „KORAB*, SZEWSKA L. 17 | 


pO az O JE e O on O A 
OGG AGGOBDOGLiOOWOGWOWOBOWOOGOEHOWE 


Zakład Haftu „EMKA” 


Szlak 13, UŁ na lewo, szklane drzw l, przyjmuje hielizne 
1 Slubne wyprawy do haftowamia, emalvwania, meceże 
kowania, toleue itp. k apy» firanki, puduszki, gobeliny ii. 
 4GUĄDUWOWUROWOCOGWOWA PYOOWUOOGOGEW 
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Oryginalne szwedzkie 


kalosze: Śiegowo 


w y Kosa. 


TAE MANEJ 


"T-wo HANDLU HERBATĄ 


RZY PERLON A! 


ZAŁOŻONEJ w 1787 RO<U 


Oddzial W Warnawie, Marszałkowska 52 


Poszukiwani są energiczni agenci dobrze waiawaczacj 
4 


Emil Udecker. E —- Redaktor odpbwiedzialny: 


JEDYNA DOMIESZKA DO KAWY 
GLEBA Z PODKOWĄ JEST WY- 
RABIANA Z CZYSTEJ CYKÓRIJI 


I DZIĘKI TEMU JEST POŻYWNĄ 
i NADZWYCZAJNIE ZDROWĄ 


ponnn KERER. AARMAXNAAAKI 


DATT NAJLEPSZĄ 


M W SMAKU 


CEJLOŃSKĄ Nr. 9, CHINSKĄ Nr. 5) 


1. Pint 
(LED: OJŁNACJ RMI 


Tel. 
" 18-50. 


w branży kcienjainej, 


POKER ER RA RAA AAAA A AMEA 


Har UA [WIALÓKOWA 


ER rumu pellerzego ADI + „. „ mk. 4,500.000 
. BOŁ ty. oww. ....+ Ó 4,000.000 

3 ż ESR: ISEOWY) e G ao p © 0:0. +5 4,000.000 
IL. ” ......... p] 3,500.000 

” likieru lmn CE GEŻ 4 0000 apaia LO GK 

» » l » .+..«. .... » 7.500.000 


Naczynie należy przynieść ze sobą 4441 


Prądnicka fabryka wódek 


| T.lmmergluck| 


Prądnik Czerwony (za rogatką Warszawską). 
039000909000909090009000002 


0009009099 


498 


— 


ZAKIETY I GALANTERJE 


WYKONUJE PO NISKICH CENACH 
131 1—2 STANISŁAW „ 


ZIEMBIŃSKI 


KRAKOW, UL. KOPERNIKA L. 6. 


O Pe 


Ee N 8 Wyłączna sprzedaż 
seses? REE Eesace obuwia marki LEON STEIGLER 


"eera HELSINGBORG|; reg 
s TRE TORN : 


s 
Soczese (LELET aiak 


32006 RE ocoeonęceocsconny 000000006000000000200220000000200000509000000€0000000000050000000000000006000 -soes 


KHK) 


af 


RAKKKKRAKRRARARA KKA KAI, 


| ż Bs GYKURJA | 

| ra oe MA 
` wo Włocławku S. A. 

| $ Jat jetynie najtańszą 


aa B= domieszka do kawy 
EEE Uważać naf.rme! 


DO NABYCIA WSZĘDZIE 


w”. Najwyższe uznaniel dyplomy. 
- 4326 


Qmo gru 


eti s FG] aa a n n 


WYR 

Absolwent 

kwsu abiturientów Akademi handlowej 
poszukuje 

'odpowiedniej posady. 


Zgłoszenia pod „Pracowity“ do Administracji 
„Naprzodu“, tl. Dunajewskiego 5. 


Bosz". 


LIE 


w 


POWROŹNICZE 


wyroby pierwszorzędnej jakości i wykonania 
i hurtown.e i częścowo poleca: -Jų 


FABRYKA LIN KONOPNYCH 
STANISŁAWA WAŁKOWINSKIEGO 
dawniej Kazimierz Wałkowiński 
KRAKOW-ZWIERZYNIEC, LELEWELA 11. 


UWAGA: Z firmą tego samego nazwiska 
i sklepem nie mam nic wspólnego, a znajdóję 
się jedynie tylko pod powyższym adresem. 


PODARKI NA GWIAZDKĘ 


wysyłamy za zaliczką 
paczkę zawierającą wykwintny puder, perfumy i t. p. ra- 
zem 6 sztuk za Mkp. 600.010— 
za 7 sztuk w luksusowem wykonaniu . „ 93,0.000— 
Koszta „opłaty pocztowej ponosi zamawiający. 


„„MOFPASA' 4350 


| Fabryka Chemo-kosmet. Kraków, Z'elona 10, 


Reklama dfwgnia tandiu! 


we 


Kraków, Ryne « 14, Tel. 2347 


(dawniej Fränkel) 


zN Coromny wybor: teny najniższe 


OEE E IOE E E ES T 


Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa: w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


